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Przedmowa 

Ta książka nie powstała z potrzeby napisania kolejnej publikacji o karate. Powstała z potrzeby 

uporządkowania tego, co przez lata było doświadczane, obserwowane i stopniowo rozumiane. 

Karate, które widzimy dzisiaj, ma wiele twarzy. Dla jednych jest sportem, dla innych drogą 

rozwoju, dla jeszcze innych formą aktywności fizycznej. Każda z tych perspektyw jest 

prawdziwa — na swoim poziomie. Problem pojawia się wtedy, gdy przestajemy odróżniać 

poziomy i zaczynamy traktować część jako całość. 

Przez lata treningu łatwo jest przyjąć pewne rzeczy jako oczywiste. Strukturę. System stopni. 

Sposób nauczania. Język, którym opisuje się rozwój. To wszystko tworzy spójny obraz. Na 

tyle spójny, że rzadko pojawia się potrzeba zadawania pytań. 

Do czasu. 

Bo prędzej czy później pojawia się moment, w którym coś przestaje się zgadzać. Nie zawsze 

jest to wyraźne. Czasem to tylko wrażenie. Czasem pojedyncze doświadczenie. Czasem 

dłuższy proces, którego nie da się już zignorować. 

To jest punkt wyjścia tej książki. 

Nie próba podważenia wszystkiego. Nie próba udowodnienia, że coś jest dobre albo złe. 

Raczej próba zobaczenia, co rzeczywiście się dzieje — bez uproszczeń i bez potrzeby 

dopasowywania rzeczywistości do oczekiwań. 

Ta książka nie daje gotowych odpowiedzi. 

Nie proponuje jednego właściwego sposobu treningu. 

Nie tworzy nowego systemu. 

Zamiast tego stawia pytania. Czasem niewygodne. Czasem takie, które trudno przyjąć bez 

oporu. Ale właśnie one są potrzebne, jeśli celem jest coś więcej niż tylko poruszanie się w 

obrębie znanych schematów. 
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To nie jest książka dla każdego. 

Nie dlatego, że jest trudna w sensie technicznym. Dlatego, że wymaga zatrzymania i 

spojrzenia na własny trening z dystansu. A to nie zawsze jest łatwe. 

Jeśli szukasz potwierdzenia tego, co już wiesz — możesz go tutaj nie znaleźć. 

Jeśli szukasz czegoś, co pozwoli zobaczyć więcej — jest szansa, że ta książka okaże się 

pomocna. 

Reszta zależy od tego, co z tym zrobisz. 
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WSTĘP 

Ta książka nie powstała po to, żeby potwierdzić to, co już myślisz o karate. 

Nie powstała też po to, żeby kogokolwiek przekonać, że karate jest skuteczne, piękne albo 

wyjątkowe. Tych książek jest wystarczająco dużo. Wypełniają półki, powtarzają te same 

historie, te same schematy, te same zdania o dyscyplinie, charakterze i drodze. 

Ta książka jest inna. 

Nie dlatego, że jest lepsza. 

Dlatego, że jest uczciwa. 

Jeżeli szukasz prostych odpowiedzi, gotowych rozwiązań i jasnych deklaracji — tutaj ich nie 

znajdziesz. Nie będzie tu podziału na dobre i złe karate. Nie będzie listy technik, które 

działają zawsze. Nie będzie zapewnień, że wystarczy trenować wystarczająco długo, żeby 

wszystko zaczęło mieć sens. 

Bo to nie działa w ten sposób. 

Karate, które większość ludzi zna, jest tylko fragmentem. Często wygodnym, 

uporządkowanym, bezpiecznym. Daje poczucie kontroli, daje strukturę, daje poczucie 

rozwoju. Ale bardzo często nie daje odpowiedzi na najprostsze pytania. 

Co tak naprawdę trenujesz? 

Po co to robisz? 

I czy to, co robisz, ma jakikolwiek sens poza salą treningową? 

Te pytania pojawiają się wcześniej czy później. U jednych szybko. U innych po latach. 

Czasem są ignorowane. Czasem zagłuszane kolejnymi treningami, kolejnymi egzaminami, 

kolejnymi stopniami. 

Ale nie znikają. 
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Ta książka powstała właśnie w tym miejscu — w momencie, w którym nie da się już ich 

ignorować. 

Nie znajdziesz tu idealnego obrazu karate. Znajdziesz rzeczy niewygodne. Tematy, o których 

rzadko mówi się głośno. Rzeczy, które wielu wolałoby zostawić w spokoju, bo burzą obraz, 

który przez lata był budowany. 

Etykieta, która bywa tylko formą bez treści. 

Ukłony, które tracą znaczenie. 

„Oss”, które staje się automatycznym odruchem. 

System stopni, który motywuje — ale też oszukuje. 

Trening, który wygląda dobrze — ale nie zawsze działa. 

Instruktorzy, którzy prowadzą — ale nie zawsze rozumieją, dokąd. 

To nie jest atak na karate. 

To próba zobaczenia go bez filtra. 

Bo problemem nie jest samo karate. 

Problemem jest to, jak bardzo oddaliliśmy się od jego sensu. 

I jak łatwo przyzwyczailiśmy się do formy, która ten sens zastępuje. 

Jeżeli trenujesz krótko, ta książka może być niewygodna. Może podważyć rzeczy, które 

dopiero zaczynasz rozumieć. Może wprowadzić więcej pytań niż odpowiedzi. 

Jeżeli trenujesz długo, może być jeszcze trudniejsza. Bo dotknie rzeczy, które uznajesz za 

oczywiste. Może pokazać, że część tego, co robisz od lat, nigdy nie została naprawdę 

zakwestionowana. 

I to jest w porządku. 

Bo ta książka nie jest po to, żeby dawać komfort. 
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Jest po to, żeby zatrzymać. 

Żeby zmusić do spojrzenia jeszcze raz. 

Nie na karate jako system. 

Na siebie w tym systemie. 

To, co znajdziesz dalej, nie jest liniową historią. Nie prowadzi od punktu A do punktu B. To 

raczej rozbieranie rzeczy na części i składanie ich na nowo. Czasem w sposób, który nie jest 

wygodny. Czasem w sposób, który nie daje natychmiastowej odpowiedzi. 

Ale jeśli pozwolisz sobie przez to przejść, coś zacznie się zmieniać. 

Nie w karate. 

W sposobie, w jaki na nie patrzysz. 

I to jest jedyna zmiana, która ma znaczenie. 

Bo wszystko inne — techniki, stopnie, struktury, nazwy — może się zmieniać bez końca. 

Ale jeśli sposób patrzenia pozostaje ten sam, nic się nie zmienia naprawdę. 

Ta książka nie kończy się odpowiedzią. 

Kończy się pytaniem, które zostaje z tobą. 

I z którym każdy musi zrobić coś sam. 

 

 

 

 

 



Karate bez iluzji. Prawda, której nikt Ci nie powie. 
 

  
Strona 8 

 
  

Rozdział 1 — Dlaczego powstało karate. 

Karate nie powstało z potrzeby rozwoju osobistego. Nie powstało po to, żeby budować 

charakter, poprawiać kondycję czy uczyć dyscypliny. To są rzeczy, które zostały dopisane 

później — często z dobrych powodów, ale jednak później. 

Początek jest znacznie prostszy. 

Karate powstało, bo ludzie potrzebowali się bronić. 

Nie w kontrolowanych warunkach, nie w sali treningowej, nie w ramach zasad. W 

rzeczywistości, w której przemoc była realna, szybka i nieprzewidywalna. Na Okinawie nie 

trenowano po to, żeby wyglądać dobrze. Trenowano po to, żeby przeżyć konfrontację, która 

mogła zakończyć się bardzo źle. 

To zmienia wszystko. 

Bo jeśli zrozumiesz ten punkt wyjścia, zaczynasz patrzeć inaczej na wszystko, co pojawiło się 

później. 

Nie było czasu na zbędne ruchy. Nie było miejsca na techniki, które działają tylko wtedy, gdy 

przeciwnik współpracuje. Nie było przestrzeni na estetykę dla samej estetyki. Liczyła się 

skuteczność. Prosta, bezpośrednia, pozbawiona ozdobników. 

To nie znaczy, że karate było „dzikie” albo chaotyczne. Wręcz przeciwnie. Było bardzo 

precyzyjne. Ale ta precyzja nie wynikała z chęci perfekcji w sensie wizualnym. Wynikała z 

konieczności. 

Błąd miał konsekwencje. 

I to nie w postaci przegranego punktu. 

Tylko w postaci realnego zagrożenia. 

Dlatego ruch musiał być prosty. Decyzja musiała być szybka. Reakcja musiała być 

adekwatna. Nie było miejsca na analizę w trakcie działania. To, co było trenowane, musiało 

działać bez zastanowienia. 
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To jest fundament, który bardzo łatwo zgubić, kiedy patrzy się na karate tylko przez pryzmat 

współczesnych treningów. 

Bo dzisiaj większość ludzi zaczyna od zupełnie innego miejsca. 

Od formy. 

Od struktury. 

Od zasad. 

Od systemu, który jest uporządkowany, bezpieczny i przewidywalny. 

To nie jest błąd sam w sobie. 

Problem zaczyna się wtedy, kiedy ten system zaczyna być traktowany jako całość, a nie jako 

narzędzie. 

Bo jeśli zapomnisz, po co to wszystko powstało, bardzo łatwo zaczniesz trenować coś, co 

tylko wygląda jak karate, ale nie ma z nim wiele wspólnego. 

Historia Okinawy jest często opowiadana w sposób uproszczony, a czasem wręcz 

romantyczny. Mówi się o zakazie noszenia broni, o uciskanych mieszkańcach, o tajnych 

treningach. W tych opowieściach jest część prawdy, ale nie o to w nich chodzi. 

Istotne jest coś innego. 

To była kultura, w której walka nie była sportem. 

Nie była też widowiskiem. 

Była częścią rzeczywistości. 

I właśnie dlatego rozwój technik był podporządkowany jednemu kryterium — czy to działa. 

Nie czy jest ładne. 

Nie czy jest zgodne z formą. 
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Nie czy pasuje do systemu. 

Tylko czy działa. 

To bardzo brutalne kryterium. 

Ale też najbardziej uczciwe. 

Z czasem karate zaczęło się zmieniać. Przeniesienie go do Japonii wprowadziło strukturę, 

system edukacyjny, hierarchię. To było potrzebne, żeby można było uczyć większe grupy 

ludzi, żeby można było przekazać wiedzę w uporządkowany sposób. 

Ale każda taka zmiana ma swoją cenę. 

Kiedy coś zaczyna być systemem, zaczyna też oddalać się od swojego pierwotnego kontekstu. 

Nie od razu. 

Stopniowo. 

Najpierw pojawia się forma, która pomaga. 

Potem forma zaczyna być ważniejsza niż funkcja. 

A na końcu forma zastępuje funkcję. 

To jest moment, w którym zaczyna się problem. 

Bo można wykonywać ruchy poprawnie, zgodnie z zasadami, zgodnie z tym, co jest 

wymagane — i jednocześnie nie rozumieć, do czego one służą. 

Można trenować latami i nie zadać sobie prostego pytania: 

Czy to, co robię, działa poza tym miejscem? 

I nie chodzi o to, żeby każdy trening był symulacją realnej walki. To nie jest ani możliwe, ani 

potrzebne. Chodzi o coś innego. 

O świadomość. 
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O to, żeby wiedzieć, skąd to się wzięło. 

I do czego to może — albo nie może — prowadzić. 

Bez tej świadomości bardzo łatwo jest wpaść w iluzję. 

Iluzję postępu. 

Iluzję skuteczności. 

Iluzję zrozumienia. 

Bo system daje jasne sygnały: zdajesz egzamin, dostajesz wyższy stopień, uczysz się nowych 

rzeczy. Wszystko wygląda tak, jak powinno wyglądać. 

Tylko że to nie zawsze ma związek z tym, co było na początku. 

I to jest punkt, w którym trzeba się zatrzymać. 

Nie po to, żeby odrzucić wszystko, co powstało później. 

Ale po to, żeby zobaczyć, gdzie jesteś. 

Czy trenujesz system? 

Czy trenujesz coś, co ma realne odniesienie? 

To nie jest pytanie, na które ktoś da ci odpowiedź. 

To pytanie, które każdy musi zadać sobie sam. 

Bo karate, które powstało, nie potrzebowało tłumaczenia. 

Było sprawdzane w działaniu. 

To, co mamy dzisiaj, bardzo często jest tłumaczone bez końca. 

Ale rzadko jest sprawdzane. 

I właśnie dlatego warto wrócić do początku. 
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Nie po to, żeby go odtworzyć. 

To niemożliwe. 

Po to, żeby zobaczyć różnicę. 

Między tym, czym karate było. 

A tym, czym bardzo często się stało. 

Bo dopiero wtedy można świadomie zdecydować, co z tym zrobić dalej. 

Nie jako uczestnik systemu. 

Jako ktoś, kto widzi. 
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Rozdział 2 — Gdy karate trafia do Japonii. 

Moment, w którym karate trafia do Japonii, jest jednym z najważniejszych punktów w całej 

jego historii. I jednocześnie jednym z najmniej rozumianych. 

Bo to nie była tylko zmiana miejsca. 

To była zmiana sposobu myślenia. 

Na Okinawie karate było czymś praktycznym. Niewielkie grupy, bez formalnej struktury, bez 

masowego nauczania. Wiedza była przekazywana bezpośrednio, często indywidualnie, w 

sposób, który trudno dziś odtworzyć. Nie było systemu stopni, nie było dużych organizacji, 

nie było potrzeby ujednolicania wszystkiego. 

W Japonii to musiało się zmienić. 

Nie dlatego, że ktoś chciał „zepsuć” karate. 

Dlatego, że Japonia miała zupełnie inną kulturę. 

Inny system edukacji. 

Inne podejście do przekazywania wiedzy. 

Karate zostało wprowadzone do szkół, na uniwersytety, do większych grup ludzi. A to 

oznaczało jedno — potrzebna była struktura. 

Pojawiły się jasne zasady. 

Pojawiła się hierarchia. 

Pojawił się system, który pozwalał uczyć wielu osób jednocześnie. 

I to był moment przełomowy. 

Bo od tego momentu karate przestało być tylko narzędziem. 

Zaczęło być systemem. 
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To nie jest coś, co można ocenić jednoznacznie. 

Z jednej strony — bez tej zmiany karate prawdopodobnie nigdy nie rozprzestrzeniłoby się na 

świat. Pozostałoby lokalną praktyką, dostępną dla nielicznych. 

Z drugiej strony — właśnie ta zmiana stworzyła przestrzeń, w której zaczęły pojawiać się 

iluzje. 

Kiedy coś staje się systemem, musi być uproszczone. 

Nie da się przekazać wszystkiego w pełnej formie dużej grupie ludzi. Trzeba wybrać to, co 

jest możliwe do nauczania. Trzeba uporządkować materiał. Trzeba stworzyć etapy. 

I to właśnie wtedy pojawia się pierwszy problem. 

To, co zostaje wybrane jako „podstawa”, zaczyna być traktowane jako całość. 

To, co jest pominięte, znika z obrazu. 

Nie dlatego, że jest nieistotne. 

Dlatego, że nie pasuje do systemu. 

W Japonii karate zaczęło być też powiązane z ideą budo. Pojawił się nacisk na rozwój 

charakteru, dyscyplinę, etykietę. To wszystko ma swoją wartość. Problem pojawia się wtedy, 

kiedy zaczyna zastępować pierwotny sens. 

Bo bardzo łatwo jest mówić o charakterze. 

Znacznie trudniej jest sprawdzić, czy to, co robisz, działa. 

Z czasem forma zaczęła odgrywać coraz większą rolę. Ruch miał być poprawny, zgodny z 

określonym wzorcem. To dawało spójność. Pozwalało oceniać, porównywać, uczyć. 

Ale jednocześnie oddalało od pierwotnego kontekstu. 

Bo w rzeczywistości, w której powstało karate, nikt nie oceniał ruchu pod kątem estetyki. 

Liczył się efekt. 
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To jest moment, w którym zaczyna się subtelne przesunięcie. 

Na początku forma pomaga zrozumieć ruch. 

Później zaczyna go ograniczać. 

A na końcu zaczyna go zastępować. 

To nie dzieje się od razu. 

To proces. 

I dlatego jest trudny do zauważenia. 

W Japonii pojawiła się też potrzeba standaryzacji. Różne szkoły, różni nauczyciele, różne 

podejścia — to wszystko trzeba było jakoś uporządkować. Powstały style, określone metody 

treningu, zestawy kata, które stały się „oficjalne”. 

To miało sens. 

Ale każda standaryzacja ma swoją cenę. 

Traci się różnorodność. 

Traci się indywidualne podejście. 

Traci się rzeczy, które nie mieszczą się w schemacie. 

I znowu — nie od razu. 

Stopniowo. 

To jest moment, w którym karate zaczyna być czymś, co można przekazać dalej w sposób 

powtarzalny. 

Ale jednocześnie zaczyna tracić coś, co trudno uchwycić. 

Elastyczność. 
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Zdolność dostosowania. 

Bezpośredni kontakt z rzeczywistością. 

To nie znaczy, że karate w Japonii przestało działać. 

To znaczy, że zaczęło działać inaczej. 

Z innym celem. 

W innym kontekście. 

I właśnie ten kontekst jest kluczowy. 

Bo kiedy dzisiaj ktoś trenuje karate, najczęściej nie ma świadomości tej zmiany. Widzi 

system, widzi strukturę, widzi sposób nauczania — i zakłada, że tak było zawsze. 

A tak nie było. 

To, co dziś jest standardem, jest efektem konkretnej decyzji kulturowej. 

Decyzji, która miała swoje uzasadnienie. 

Ale też swoje konsekwencje. 

Jedną z tych konsekwencji jest to, że bardzo łatwo pomylić formę z funkcją. 

Można wykonywać techniki perfekcyjnie. 

Zgodnie z zasadami. 

Zgodnie z wymaganiami. 

I jednocześnie nie rozumieć, do czego one służą. 

Można mieć wysoki stopień. 

Duże doświadczenie. 

I nadal funkcjonować w ramach systemu, który nie jest weryfikowany poza sobą. 
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To nie jest zarzut. 

To fakt. 

System ma swoją logikę. 

Działa dobrze w swoich warunkach. 

Ale nie zawsze wychodzi poza nie. 

I to jest moment, w którym trzeba zadać sobie pytanie: 

Czy to, co robię, jest tylko częścią systemu? 

Czy ma odniesienie do czegoś więcej? 

Nie ma tu prostej odpowiedzi. 

I nie chodzi o to, żeby ją znaleźć. 

Chodzi o to, żeby to pytanie było obecne. 

Bo bez niego bardzo łatwo jest zatrzymać się na poziomie, który wygląda jak rozwój. 

Ale nim nie jest. 

Karate, które trafiło do Japonii, stało się czymś większym. 

Ale jednocześnie oddaliło się od swojego początku. 

I to napięcie między tymi dwoma punktami istnieje do dziś. 

Nie da się go usunąć. 

Można tylko być go świadomym. 

I właśnie ta świadomość jest pierwszym krokiem do tego, żeby nie zgubić sensu w formie. 

Bo forma jest potrzebna. 
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Ale nie jest wszystkim. 

Jeśli staje się wszystkim — coś zaczyna się rozjeżdżać. 

I to jest moment, który trzeba zauważyć. 

Zanim stanie się normą. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Karate bez iluzji. Prawda, której nikt Ci nie powie. 
 

  Strona 
19 

 
  

Rozdział 3 — Ekspansja na Świat. 

Kiedy karate opuszcza Japonię, zaczyna się proces, którego nie da się już zatrzymać ani 

kontrolować. To, co wcześniej było systemem osadzonym w konkretnej kulturze, trafia w 

zupełnie inne środowiska. I tam zaczyna się zmieniać — szybciej, bardziej chaotycznie, 

często bez głębszego zrozumienia tego, co było wcześniej. 

To nie jest już jedna transformacja. 

To jest rozpad na wiele kierunków. 

Europa, Ameryka, różne kraje, różne mentalności, różne potrzeby. Każde z tych miejsc bierze 

z karate coś innego. I każdy z tych wyborów ma konsekwencje. 

W Europie karate trafia do ludzi, którzy chcą struktury, jasnych zasad, mierzalnego postępu. 

To dobrze pasuje do systemu, który powstał w Japonii. Egzaminy, stopnie, hierarchia — to 

wszystko działa. 

Ale pojawia się też coś, co wcześniej nie było tak wyraźne. 

Potrzeba szybkiego efektu. 

W wielu krajach europejskich cierpliwość nie jest mocną stroną. Ludzie chcą widzieć postęp. 

Chcą wiedzieć, że idą do przodu. Chcą mieć potwierdzenie. 

System stopni idealnie to daje. 

I właśnie dlatego zaczyna być nadużywany. 

Egzamin przestaje być sprawdzianem. 

Staje się elementem motywacyjnym. 

Często przewidywalnym. 

Często oczywistym. 

Zaczyna się proces, który można nazwać inflacją wartości. 
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Coraz więcej stopni. 

Coraz mniej znaczenia. 

To nie dzieje się wszędzie tak samo. 

Ale dzieje się często. 

W Stanach Zjednoczonych proces wygląda inaczej, ale prowadzi do podobnych problemów. 

Tam karate bardzo szybko wchodzi w świat sportu i komercji. Pojawiają się zawody, 

rywalizacja, nagrody, systemy punktowe. 

To daje popularność. 

To przyciąga ludzi. 

Ale jednocześnie zmienia charakter treningu. 

Bo jeśli coś jest trenowane pod zawody, zaczyna być dostosowywane do zasad tych 

zawodów. 

Nie do rzeczywistości. 

Do regulaminu. 

To jest bardzo ważna różnica. 

Bo można być bardzo skutecznym w ramach systemu sportowego. 

I jednocześnie nie być przygotowanym na sytuację, która wykracza poza ten system. 

To nie jest krytyka sportu. 

Sport ma swoją wartość. 

Uczy dynamiki, refleksu, kontroli. 

Ale nie jest tym samym, czym była pierwotna funkcja karate. 
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Problem pojawia się wtedy, kiedy jedno zaczyna udawać drugie. 

Kiedy ktoś trenuje sport i wierzy, że to wystarczy w każdej sytuacji. 

Albo kiedy ktoś odrzuca sport, ale nie ma nic w zamian poza teorią. 

To są dwa skrajne podejścia. 

I oba prowadzą do tego samego miejsca. 

Do iluzji. 

Wraz z ekspansją na świat pojawia się jeszcze jeden element — fragmentaryczność. Różni 

nauczyciele przekazują różne rzeczy. Często bez pełnego kontekstu. Czasem z dużą wiedzą, 

czasem z ograniczonym zrozumieniem. 

To naturalne. 

Ale ma konsekwencje. 

Powstają szkoły, które różnią się między sobą bardziej, niż wynikałoby to z nazwy stylu. 

Powstają interpretacje, które nie mają wiele wspólnego z pierwotnym założeniem, ale 

funkcjonują jako „oficjalne”. 

I znowu — to nie jest coś, co można łatwo ocenić. 

To efekt tego, że coś żyje. 

Ale jednocześnie to efekt tego, że coś się rozprasza. 

W tym wszystkim bardzo łatwo zgubić punkt odniesienia. 

Bo jeśli każdy robi coś trochę inaczej, jeśli każdy system ma swoje zasady, jeśli każda 

organizacja ma swoją hierarchię — to gdzie jest rzeczywisty sens? 

Czy jest w nazwie stylu? 

Czy jest w stopniu? 
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Czy jest w tym, kto kogo uznaje? 

Czy w tym, co faktycznie działa? 

To są pytania, które zaczynają mieć znaczenie dopiero wtedy, kiedy ktoś przestaje traktować 

karate jako coś oczywistego. 

Bo na początku wszystko wygląda spójnie. 

Dopiero z czasem zaczynają pojawiać się różnice. 

I właśnie wtedy trzeba zdecydować, co jest dla ciebie ważne. 

Czy trenujesz to, co jest wygodne i akceptowane? 

Czy to, co ma sens, nawet jeśli nie zawsze pasuje do systemu? 

Ekspansja karate na świat przyniosła ogromną popularność. 

Ale razem z nią przyszły uproszczenia. 

Skróty. 

Dostosowania do oczekiwań. 

To nie jest ani dobre, ani złe samo w sobie. 

To jest fakt. 

I ten fakt trzeba zobaczyć. 

Bo bez tego bardzo łatwo uwierzyć, że to, co widzisz na co dzień, jest pełnym obrazem. 

A nie jest. 

To jest tylko jedna z wersji. 

Jedna z interpretacji. 

Jedna z wielu dróg. 
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I właśnie dlatego wracamy do pytania, które pojawia się coraz częściej: 

Co tak naprawdę trenujesz? 

System? 

Sport? 

Tradycję? 

Iluzję? 

Czy coś, co ma realne odniesienie? 

Nie ma jednej odpowiedzi. 

Ale jest jedna rzecz, która zaczyna mieć znaczenie. 

Świadomość wyboru. 

Bo dopóki nie widzisz, że wybierasz — jesteś prowadzony. 

Przez system. 

Przez środowisko. 

Przez oczekiwania. 

Dopiero kiedy to widzisz, możesz zdecydować. 

Nie na poziomie deklaracji. 

Na poziomie działania. 

I to jest moment, w którym karate przestaje być czymś, co „po prostu robisz”. 

Zaczyna być czymś, za co bierzesz odpowiedzialność. 

A to zmienia wszystko. 
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Rozdział 4 — Dojo czy sala treningowa? 

Na pierwszy rzut oka różnica wydaje się kosmetyczna. Mata, lustra, worki, ludzie w strojach 

treningowych. W jednym miejscu na ścianie wisi kaligrafia, w innym plakat z zawodów. 

Jedni mówią „dojo”, inni „sala”. Dla wielu to tylko nazwa. 

Ale to nie jest tylko nazwa. 

To jest sposób myślenia. 

Dojo w swoim pierwotnym znaczeniu nie było miejscem do ćwiczeń w sensie technicznym. 

Było miejscem praktyki. Nie tylko ruchu, ale podejścia. Nie chodziło o to, żeby „zrobić 

trening”. Chodziło o to, żeby wejść w określony sposób działania. 

I to jest kluczowa różnica. 

Bo sala treningowa jest przestrzenią, w której wykonujesz zadania. Przychodzisz, robisz 

swoje, wychodzisz. Możesz się zmęczyć, możesz się czegoś nauczyć, możesz zrobić postęp. 

To wszystko jest możliwe. 

Ale nie musi zmieniać niczego poza tym miejscem. 

Dojo w założeniu miało działać inaczej. Nie przez to, co jest na ścianach. Nie przez to, jak 

wygląda. Przez to, co się w nim dzieje. 

To miało być miejsce, w którym nie tylko trenujesz technikę, ale konfrontujesz się ze sobą. Z 

tym, jak reagujesz, jak myślisz, jak działasz pod presją. To nie jest coś, co można wprowadzić 

przez regulamin. 

To jest coś, co wynika z podejścia. 

Problem polega na tym, że dzisiaj bardzo często mamy formę dojo bez jego funkcji. Jest 

ukłon, jest ustawienie, są komendy, jest hierarchia. Wszystko wygląda tak, jak powinno 

wyglądać. 

Tylko że to nie zmienia jakości działania. 
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Można przejść przez cały trening w pełnej formie i nie wynieść z niego nic poza zmęczeniem 

i kolejnym powtórzeniem tego samego schematu. 

I to nie jest kwestia miejsca. 

To jest kwestia tego, co się w tym miejscu robi. 

Jeżeli dojo jest tylko nazwą, nie różni się niczym od zwykłej sali. Może być bardziej 

uporządkowane, może mieć więcej zasad, ale to nie zmienia istoty. 

Różnica pojawia się dopiero wtedy, kiedy trening przestaje być wykonywaniem poleceń, a 

zaczyna być świadomym działaniem. 

To nie znaczy, że trzeba odrzucić strukturę. Struktura jest potrzebna. Pomaga uczyć, 

porządkuje proces, daje ramy. 

Ale struktura nie może być celem. 

Jeśli staje się celem, wszystko zaczyna się rozjeżdżać. 

Wtedy pojawia się sytuacja, w której ktoś zna wszystkie zasady, potrafi zachować się 

„poprawnie”, wie, kiedy zrobić ukłon i jak się ustawić — a jednocześnie nie potrafi 

odpowiedzieć na proste pytanie: 

Po co to robi? 

To jest moment, w którym dojo przestaje istnieć. 

Zostaje tylko sala. 

Nie ma w tym nic złego, jeśli ktoś jest tego świadomy. Problem zaczyna się wtedy, kiedy ktoś 

wierzy, że trenuje coś więcej, niż faktycznie trenuje. 

Bo forma daje bardzo silne poczucie, że „to jest coś głębszego”. 

Ale forma sama w sobie niczego nie gwarantuje. 

Może być narzędziem. 
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Może być też przykrywką. 

Na tym etapie pojawia się ważne rozróżnienie. 

Czy miejsce, w którym trenujesz, zmienia sposób, w jaki działasz? 

Nie na chwilę. 

Na stałe. 

Czy to, co robisz na treningu, ma wpływ na to, jak reagujesz poza nim? 

Czy jest tylko oddzielną aktywnością? 

To są pytania, które oddzielają dojo od sali. 

Nie ściany. 

Nie nazwa. 

Nie zasady. 

Tylko to, co się przenosi dalej. 

Jeśli nic się nie przenosi — to jest sala. 

Jeśli coś zaczyna działać poza treningiem — zaczyna się pojawiać dojo. 

I to jest coś, czego nie da się zbudować dekoracją. 

Nie da się tego wprowadzić przez komendy. 

Nie da się tego narzucić. 

To musi wynikać z praktyki. 

Z jakości działania. 

Z tego, czy ktoś naprawdę patrzy na to, co robi. 
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Bo można trenować w idealnym dojo i nie mieć z tego nic. 

Można trenować w zwykłej sali i zacząć rozumieć więcej. 

Miejsce nie decyduje. 

Decyduje podejście. 

I właśnie dlatego najważniejsze pytanie nie brzmi: 

Gdzie trenujesz? 

Tylko: 

Jak trenujesz? 

Bo od tego zależy wszystko. 

Czy to będzie tylko kolejna aktywność. 

Czy coś, co zaczyna mieć znaczenie. 

Nie w nazwie. 

W działaniu. 

I to jest jedyna różnica, która naprawdę istnieje. 
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Rozdział 5 — Ukłon, oss i teatr szacunku. 

Na początku wszystko wygląda jasno. Wchodzisz na salę, robisz ukłon. Zaczyna się trening 

— pada „oss”. Kończy się trening — znowu ukłon. Proste zasady, jasne sygnały, poczucie 

porządku. 

Problem polega na tym, że bardzo szybko te gesty przestają być świadome. 

Stają się automatyczne. 

I właśnie wtedy zaczyna się coś, co można nazwać teatrem szacunku. 

Ukłon w swojej pierwotnej formie nie był gestem „dla zasady”. Był wyrazem relacji. 

Pokazywał, że wchodzisz w przestrzeń, w której obowiązują określone reguły. Że uznajesz 

obecność drugiej osoby. Że jesteś gotów działać w sposób kontrolowany. 

To był moment zatrzymania. 

Krótki, ale znaczący. 

Dzisiaj bardzo często jest to ruch wykonany bez myślenia. Wejście, ukłon, przejście dalej. 

Nie ma zatrzymania. Nie ma świadomości. Jest schemat. 

I to samo dotyczy „oss”. 

Słowo, które w założeniu miało wyrażać zrozumienie, gotowość, akceptację — bardzo często 

staje się dźwiękiem wypełniającym przestrzeń. Pada przy każdej okazji. Na każde polecenie. 

W każdej sytuacji. 

I przez to traci znaczenie. 

Nie dlatego, że jest złe. 

Dlatego, że jest nadużywane. 

To jest mechanizm, który powtarza się w wielu elementach karate. 

Coś powstaje z konkretnym sensem. 
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Jest używane świadomie. 

Potem zaczyna być powtarzane. 

A na końcu zostaje tylko forma. 

Bez treści. 

I właśnie wtedy pojawia się problem. 

Bo z zewnątrz wszystko wygląda poprawnie. 

Jest ukłon. 

Jest „oss”. 

Jest porządek. 

Ale to nie znaczy, że jest szacunek. 

Szacunek nie wynika z gestu. 

Gest może go wyrażać. 

Ale nie może go zastąpić. 

To jest bardzo ważne rozróżnienie. 

Bo można wykonywać wszystkie elementy etykiety perfekcyjnie i jednocześnie nie mieć 

żadnego realnego szacunku do drugiej osoby. 

I odwrotnie. 

Można nie znać wszystkich formalnych zasad i zachowywać się w sposób, który pokazuje 

prawdziwy szacunek. 

Na tym etapie trzeba zadać sobie proste pytanie: 

Czy to, co robisz, coś znaczy? 
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Czy jest tylko powtórzeniem? 

To pytanie nie dotyczy tylko ukłonu czy „oss”. 

Dotyczy całej etykiety. 

Bo etykieta w karate ma sens tylko wtedy, kiedy jest nośnikiem czegoś więcej. 

Jeśli jest tylko zbiorem zasad — staje się dekoracją. 

A dekoracja nie zmienia niczego. 

W Europie ten problem jest jeszcze bardziej widoczny. 

Bo przenosimy formy z innej kultury do środowiska, które ma inne wartości i inne sposoby 

wyrażania szacunku. Dla wielu osób ukłon nie jest naturalny. „Oss” nie jest częścią języka. 

To są elementy, które trzeba przyjąć świadomie. 

I tutaj pojawiają się dwie skrajności. 

Pierwsza — pełne odrzucenie. 

„To nie nasze, nie ma sensu, nie potrzebujemy tego”. 

Druga — bezrefleksyjne kopiowanie. 

„Tak się robi, więc robimy”. 

Obie są problematyczne. 

Bo żadna nie dotyka istoty. 

Nie chodzi o to, żeby wszystko odrzucić. 

I nie chodzi o to, żeby wszystko kopiować. 

Chodzi o to, żeby zrozumieć. 

Co to znaczy w tym kontekście. 
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Czy ukłon coś zmienia? 

Czy jest tylko ruchem? 

Czy „oss” jest komunikatem? 

Czy jest nawykiem? 

Jeśli nic nie zmienia — to trzeba to zobaczyć. 

Nie po to, żeby natychmiast z tym walczyć. 

Po to, żeby nie żyć w iluzji. 

Bo iluzja jest wygodna. 

Daje poczucie, że wszystko jest na swoim miejscu. 

Że jest porządek. 

Że jest „tradycja”. 

Tylko że ten porządek może być pusty. 

I właśnie to jest najtrudniejsze do zaakceptowania. 

Że coś, co wygląda dobrze, może nie mieć żadnej wartości. 

Na tym etapie nie chodzi o to, żeby przestać robić ukłon. 

Nie chodzi o to, żeby przestać mówić „oss”. 

Chodzi o coś prostszego. 

O zatrzymanie się na chwilę i zobaczenie, czy to coś znaczy. 

Jeśli tak — zostaje. 

Jeśli nie — trzeba się temu przyjrzeć. 
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Bo każda forma bez treści prędzej czy później zaczyna przeszkadzać. 

Nie od razu. 

Na początku daje komfort. 

Ale z czasem zaczyna ograniczać. 

Bo zastępuje realne działanie. 

Na tym polega teatr. 

Wszystko wygląda tak, jak powinno. 

Ale nic się nie dzieje naprawdę. 

I właśnie dlatego trzeba być bardzo ostrożnym. 

Bo bardzo łatwo jest wejść w rolę. 

Zacząć „zachowywać się jak karateka”. 

Zamiast po prostu trenować. 

A to jest różnica, która z zewnątrz jest niewidoczna. 

Ale w środku zmienia wszystko. 

Bo w pewnym momencie przestajesz robić coś dla jego sensu. 

Zaczynasz robić coś, żeby pasować do obrazu. 

I to jest moment, w którym trzeba się zatrzymać. 

Nie po to, żeby wszystko odrzucić. 

Po to, żeby zobaczyć, co jest prawdziwe. 

A co jest tylko formą. 



Karate bez iluzji. Prawda, której nikt Ci nie powie. 
 

  Strona 
34 

 
  

Bo jeśli tego nie zrobisz, możesz spędzić lata na czymś, co wygląda jak praktyka. 

Ale nią nie jest. 

I nawet tego nie zauważysz. 

Bo wszystko będzie wyglądało poprawnie. 

Dokładnie tak, jak powinno. 

I właśnie to jest największe zagrożenie. 
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Rozdział 6 — Hierarchia: szacunek czy 

system kontroli 

Hierarchia w karate wydaje się czymś oczywistym. Są stopnie, są role, są osoby, które 

prowadzą i osoby, które się uczą. Dla wielu to naturalne. Bez tego trudno byłoby 

zorganizować trening, przekazać wiedzę, utrzymać porządek. 

Problem zaczyna się wtedy, kiedy przestajemy widzieć, po co ta hierarchia istnieje. 

Na poziomie podstawowym ma ona sens. Ktoś musi prowadzić trening. Ktoś musi mieć 

większe doświadczenie. Ktoś musi brać odpowiedzialność za to, co się dzieje na sali. To nie 

jest kwestia władzy, tylko funkcji. 

Ale bardzo łatwo jest przesunąć tę funkcję w stronę czegoś zupełnie innego. 

W stronę kontroli. 

I to nie dzieje się nagle. 

To proces. 

Na początku szacunek wynika z doświadczenia. Ktoś potrafi więcej, widzi więcej, rozumie 

więcej. Naturalnie pojawia się uznanie. To jest zdrowe. 

Z czasem pojawia się system, który to uznanie formalizuje. Stopnie, tytuły, określone 

zachowania. To nadal może działać dobrze. 

Ale w pewnym momencie zaczyna się coś zmieniać. 

Szacunek przestaje wynikać z działania. 

Zaczyna wynikać z pozycji. 

To jest kluczowy moment. 

Bo kiedy szacunek jest przypisany do stopnia, a nie do jakości działania, system zaczyna się 

zamykać. 
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Nie trzeba już niczego udowadniać. 

Wystarczy „być na poziomie”. 

I właśnie wtedy pojawia się problem, który widać w wielu środowiskach. 

Autorytet bez weryfikacji. 

Ktoś ma wysoki stopień. 

Jest uznawany. 

Jest słuchany. 

Ale nikt nie zadaje pytania, czy to, co robi, ma sens. 

Nie dlatego, że wszyscy są przekonani. 

Dlatego, że system nie zachęca do zadawania pytań. 

Wręcz przeciwnie. 

Często je tłumi. 

Bo pytanie może być odebrane jako brak szacunku. 

I tu dochodzimy do bardzo ważnego punktu. 

Czym jest szacunek? 

Czy to brak pytań? 

Czy to zgoda na wszystko? 

Czy to podporządkowanie? 

Jeśli tak — to nie jest szacunek. 

To jest zależność. 
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Szacunek w swojej pierwotnej formie nie polega na tym, że nie zadajesz pytań. 

Polega na tym, że jesteś gotów słuchać — ale też myśleć. 

Polega na tym, że widzisz wartość w drugiej osobie — ale nie tracisz zdolności do własnej 

oceny. 

To jest trudne. 

Bo wymaga równowagi. 

Między otwartością a krytycznym myśleniem. 

W praktyce bardzo często ta równowaga nie istnieje. 

Są środowiska, w których wszystko jest podważane. 

I są takie, w których nic nie jest podważane. 

Obie skrajności są problemem. 

Bo żadna nie prowadzi do realnego rozwoju. 

W pierwszej nie ma struktury. 

W drugiej nie ma refleksji. 

I właśnie w tej drugiej bardzo łatwo o nadużycia. 

Nie zawsze świadome. 

Często wynikające z przyzwyczajenia. 

Z tego, że „tak się robi”. 

Z tego, że system działa w ten sposób od lat. 

Ale to nie zmienia faktu, że efekt jest ten sam. 

Brak weryfikacji. 
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Brak odpowiedzialności. 

Brak realnego rozwoju. 

Na tym etapie trzeba zadać sobie kolejne niewygodne pytanie: 

Czy osoba, którą nazywasz nauczycielem, rzeczywiście uczy? 

Czy tylko prowadzi trening według schematu? 

To nie jest atak. 

To jest próba zobaczenia rzeczywistości. 

Bo można być świetnym organizatorem zajęć. 

Można mieć doświadczenie. 

Można znać materiał. 

I jednocześnie nie mieć zdolności do prowadzenia innych w sposób, który rozwija. 

To są różne rzeczy. 

System często je miesza. 

Bo łatwiej jest ocenić coś, co jest widoczne. 

Stopień. 

Staż. 

Pozycję. 

Znacznie trudniej ocenić jakość prowadzenia. 

To, czy ktoś naprawdę rozumie, co robi. 

I czy potrafi to przekazać. 
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Na tym etapie pojawia się odpowiedzialność po stronie osoby trenującej. 

Nie można wszystkiego przerzucić na system. 

Nie można powiedzieć: 

„Taki jest trener, taki jest klub, tak to wygląda”. 

Bo wtedy oddajesz kontrolę. 

Jeśli widzisz, że coś nie działa — masz wybór. 

Możesz zostać i zaakceptować. 

Możesz zostać i próbować to zmienić. 

Możesz odejść. 

Każda z tych decyzji ma swoje konsekwencje. 

Ale brak decyzji też jest decyzją. 

I to jest coś, czego wiele osób unika. 

Bo łatwiej jest zostać w systemie i nie zadawać pytań. 

Na tym polega jego siła. 

I jego słabość jednocześnie. 

Hierarchia sama w sobie nie jest problemem. 

Problemem jest to, co się z nią robi. 

Czy służy rozwojowi. 

Czy służy utrzymaniu pozycji. 

Czy pozwala zadawać pytania. 
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Czy je tłumi. 

Czy opiera się na działaniu. 

Czy na deklaracji. 

To są rzeczy, które trzeba zobaczyć. 

Nie z zewnątrz. 

Z własnego doświadczenia. 

Bo można trenować w bardzo uporządkowanym systemie i rozwijać się realnie. 

Można też trenować w takim samym systemie i stać w miejscu przez lata. 

Różnica nie jest w strukturze. 

Różnica jest w tym, jak ona jest używana. 

I jak ktoś w niej funkcjonuje. 

Na tym etapie przestaje być ważne, kto ma jaki stopień. 

Zaczyna być ważne, co robi. 

Jak działa. 

Co rozumie. 

I czy to ma sens. 

Bo to jest jedyna rzecz, której nie da się zastąpić żadnym tytułem. 

I żadnym systemem. 

I właśnie dlatego to jest moment, w którym trzeba przestać patrzeć na hierarchię jako coś 

oczywistego. 

I zacząć widzieć ją jako narzędzie. 
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Które może pomagać. 

Ale może też ograniczać. 

I od tego, jak jest używane, zależy wszystko. 
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Rozdział 7 — Pasy kyu i dan 

System stopni w karate wydaje się czymś naturalnym. Biały pas, kolejne kolory, potem 

czarny. Jasna ścieżka, widoczny postęp, konkretne cele. Dla wielu to pierwszy punkt 

odniesienia — dowód, że idą do przodu. 

I właśnie dlatego ten system jest tak skuteczny. 

Ale też tak niebezpieczny. 

Na początku pas ma znaczenie praktyczne. Pozwala uporządkować grupę, dopasować poziom 

trudności, dać ludziom orientację, gdzie są. To ma sens. Bez tego nauczanie większej liczby 

osób byłoby chaotyczne. 

Problem zaczyna się wtedy, kiedy pas przestaje być narzędziem. 

Zaczyna być celem. 

W tym momencie wszystko się odwraca. 

Trening nie prowadzi do zrozumienia. 

Prowadzi do egzaminu. 

Technika nie jest ćwiczona po to, żeby działała. 

Jest ćwiczona po to, żeby została zaliczona. 

To subtelna zmiana. 

Ale zmienia wszystko. 

Bo jeśli twoim celem jest zdanie egzaminu, zaczynasz trenować pod kryteria egzaminacyjne. 

Uczysz się tego, co jest wymagane. Dostosowujesz się do formy, która będzie oceniana. 

I to działa. 

Zdajesz. 
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Dostajesz kolejny pas. 

Masz poczucie postępu. 

Tylko że to nie musi mieć żadnego związku z realnym rozwojem. 

To jest moment, w którym pojawia się iluzja. 

Bo system daje ci sygnał: 

„Idziesz do przodu”. 

Ale nie mówi: 

„W czym dokładnie robisz postęp”. 

Czy jesteś szybszy? 

Czy reagujesz lepiej? 

Czy rozumiesz więcej? 

Czy potrafisz zastosować to, co robisz? 

Tego system nie sprawdza w pełni. 

Sprawdza, czy spełniasz określone wymagania. 

A to nie jest to samo. 

Z czasem pojawia się kolejny problem — przewidywalność. 

W wielu miejscach egzaminy przestają być weryfikacją. 

Stają się formalnością. 

Ludzie wiedzą, kiedy zdadzą. 

Wiedzą, że zdadzą. 
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Pytanie brzmi tylko: kiedy. 

To jest moment, w którym wartość systemu zaczyna się rozmywać. 

Bo jeśli coś jest pewne, przestaje być sprawdzianem. 

Staje się etapem do przejścia. 

I właśnie wtedy pojawia się coś, co można nazwać inflacją stopni. 

Coraz więcej osób z wysokimi pasami. 

Coraz mniej znaczenia tych pasów. 

To nie jest zarzut wobec konkretnych ludzi. 

To efekt działania systemu. 

Bo jeśli motywacją jest utrzymanie ludzi w treningu, bardzo łatwo jest obniżyć próg. 

Nieznacznie. 

Stopniowo. 

Niezauważalnie. 

Aż w pewnym momencie okazuje się, że stopień nie mówi już wiele. 

Na tym etapie trzeba zadać sobie kolejne niewygodne pytanie: 

Co naprawdę oznacza twój pas? 

Czy mówi coś o twoich umiejętnościach? 

Czy mówi coś o czasie, który spędziłeś na treningu? 

Czy jest wynikiem pracy? 

Czy wynikiem procesu, który przeszedłeś razem z innymi? 
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Nie ma jednej odpowiedzi. 

Ale brak odpowiedzi też jest odpowiedzią. 

Czarny pas jest tutaj szczególnym przypadkiem. 

Dla wielu to cel. 

Coś, do czego się dąży latami. 

Symbol osiągnięcia. 

Problem polega na tym, że bardzo często ten symbol jest źle rozumiany. 

Czarny pas nie oznacza, że „umiesz karate”. 

Oznacza, że przeszedłeś przez podstawowy system. 

Że znasz materiał. 

Że jesteś w stanie funkcjonować w strukturze. 

To wszystko. 

To nie jest koniec. 

To jest początek. 

Tylko że bardzo wielu ludzi traktuje to odwrotnie. 

Kończą. 

Zwalniają. 

Albo zatrzymują się na poziomie, który wydaje się „wystarczający”. 

I to jest jeden z największych paradoksów tego systemu. 

To, co miało być początkiem, staje się końcem. 
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Nie dlatego, że ktoś tak zdecydował. 

Dlatego, że system na to pozwala. 

Na tym etapie pojawia się jeszcze jeden problem — tożsamość. 

Pas zaczyna definiować. 

„Jestem takim a takim stopniem”. 

To daje poczucie miejsca. 

Poczucie wartości. 

Ale też zamyka. 

Bo kiedy zaczynasz utożsamiać się z pasem, bardzo trudno jest zobaczyć swoje ograniczenia. 

Trudno jest przyznać, że czegoś nie rozumiesz. 

Że coś nie działa. 

Bo to nie pasuje do obrazu. 

I właśnie dlatego wielu ludzi przestaje się rozwijać nie dlatego, że nie chcą. 

Dlatego, że nie widzą potrzeby. 

System mówi im, że są „na poziomie”. 

I to wystarcza. 

Na tym etapie nie chodzi o to, żeby odrzucić pasy. 

Nie chodzi o to, żeby udawać, że nie mają znaczenia. 

Chodzi o to, żeby widzieć, czym są. 

A czym nie są. 
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Są narzędziem organizacyjnym. 

Są elementem systemu. 

Mogą być motywacją. 

Ale nie są miarą wszystkiego. 

Nie są dowodem skuteczności. 

Nie są gwarancją zrozumienia. 

I jeśli zaczynają pełnić tę rolę — coś zaczyna się rozjeżdżać. 

Bo wtedy zamiast trenować, zaczynasz zbierać. 

Stopnie. 

Tytuły. 

Potwierdzenia. 

I możesz dojść bardzo daleko w tym zbieraniu. 

Nie dochodząc nigdzie w praktyce. 

To jest moment, w którym trzeba się zatrzymać. 

I zadać sobie pytanie, które jest proste, ale niewygodne: 

Czy gdyby nie było pasów, trenowałbyś tak samo? 

Jeśli odpowiedź brzmi „tak” — jesteś na dobrej drodze. 

Jeśli nie — warto się temu przyjrzeć. 

Bo to znaczy, że coś w twoim podejściu jest uzależnione od systemu. 

A system nie zawsze prowadzi tam, gdzie myślisz. 
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I właśnie dlatego trzeba widzieć różnicę. 

Między tym, co daje system. 

A tym, co wynika z realnej praktyki. 

Bo tylko wtedy można z niego korzystać. 

Nie będąc przez niego prowadzonym. 

I to jest moment, w którym pas przestaje być celem. 

Zaczyna być tylko elementem. 

Jednym z wielu. 

Nie najważniejszym. 

I na pewno nie decydującym. 
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Rozdział 8 — Egzaminy 

Egzamin w karate powinien być momentem prawdy. Krótkim, konkretnym sprawdzeniem 

tego, co potrafisz. Nie tego, co wiesz teoretycznie. Nie tego, co robisz na co dzień w 

bezpiecznych warunkach. Tylko tego, co jesteś w stanie pokazać, kiedy ktoś patrzy, ocenia i 

nie ma miejsca na przypadek. 

Tak powinno być. 

W praktyce bardzo często jest inaczej. 

Egzamin staje się wydarzeniem, które ma potwierdzić to, co i tak już zostało ustalone 

wcześniej. Ludzie przychodzą z przekonaniem, że zdadzą. Instruktorzy wiedzą, kto zda. Cały 

proces jest przewidywalny. 

To nie jest sprawdzian. 

To jest formalność. 

I właśnie wtedy egzamin przestaje mieć sens. 

Bo jeśli wynik jest znany przed rozpoczęciem, nie ma weryfikacji. Jest tylko odtworzenie 

tego, co było ćwiczone wcześniej, w dokładnie taki sposób, w jaki było ćwiczone. 

To tworzy bardzo specyficzny mechanizm. 

Ludzie uczą się „na egzamin”. 

Nie uczą się dla zrozumienia. 

Uczą się, co trzeba pokazać, jak to pokazać, w jakiej kolejności, z jakim tempem, z jaką 

formą. 

I znowu — to działa. 

Zdają. 

Idą dalej. 
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Ale pytanie brzmi: 

Co tak naprawdę zostało sprawdzone? 

Czy ktoś zobaczył, jak reagujesz pod presją? 

Czy ktoś sprawdził, czy rozumiesz, co robisz? 

Czy ktoś zobaczył, czy jesteś w stanie użyć tego poza schematem? 

Najczęściej nie. 

Bo egzamin jest zbudowany na schemacie. 

Na powtarzalności. 

Na tym, co można łatwo ocenić. 

To nie jest przypadek. 

To jest wygodne. 

Bo łatwo jest ocenić coś, co ma określoną formę. 

Trudniej jest ocenić coś, co jest żywe, zmienne, nieprzewidywalne. 

Dlatego system wybiera to, co łatwe do zmierzenia. 

I to jest jego ograniczenie. 

Na tym etapie pojawia się jeszcze jeden problem — brak porażki. 

W wielu miejscach bardzo rzadko ktoś nie zdaje egzaminu. Nie dlatego, że wszyscy są 

przygotowani idealnie. 

Dlatego, że nie ma przestrzeni na porażkę. 

Bo porażka jest niewygodna. 

Może zniechęcić. 
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Może spowodować odejście. 

Może zaburzyć „płynność systemu”. 

I właśnie dlatego często się jej unika. 

Ale to ma swoją cenę. 

Bo jeśli nie ma ryzyka niezdania, nie ma realnej stawki. 

A jeśli nie ma stawki, trudno mówić o sprawdzianie. 

Egzamin staje się wtedy kolejnym krokiem w procesie, który i tak prowadzi do określonego 

miejsca. 

Nie ma w nim napięcia. 

Nie ma w nim niepewności. 

Nie ma momentu, który coś weryfikuje. 

To jest bardzo ważne. 

Bo bez weryfikacji nie ma informacji zwrotnej. 

A bez informacji zwrotnej nie ma rozwoju. 

Jest tylko ruch do przodu. 

Na tym etapie trzeba zadać sobie kolejne pytanie: 

Czy egzamin coś zmienia? 

Nie w systemie. 

W tobie. 

Czy po egzaminie widzisz coś, czego wcześniej nie widziałeś? 

Czy coś zostało sprawdzone w sposób, który był dla ciebie niewygodny? 
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Czy coś zostało zakwestionowane? 

Jeśli nie — to znaczy, że egzamin nie spełnił swojej funkcji. 

Nie dlatego, że ktoś zrobił coś źle. 

Dlatego, że system tak działa. 

Na tym etapie bardzo łatwo wpaść w kolejną iluzję. 

„Skoro zdałem, to znaczy, że jestem gotowy”. 

Gotowy na co? 

Na kolejny egzamin? 

Czy na realne użycie tego, co robisz? 

To są dwie różne rzeczy. 

I bardzo często są mylone. 

Egzamin potwierdza, że spełniasz określone wymagania. 

Nie potwierdza, że rozumiesz wszystko. 

Nie potwierdza, że potrafisz zastosować to w każdej sytuacji. 

Nie potwierdza, że jesteś „na poziomie”. 

Potwierdza tylko, że przeszedłeś przez określony etap. 

I to trzeba zobaczyć. 

Bo inaczej bardzo łatwo jest budować swoje poczucie wartości na czymś, co nie jest pełnym 

obrazem. 

Na tym etapie nie chodzi o to, żeby odrzucić egzaminy. 

One mają swoje miejsce. 
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Porządkują proces. 

Dają punkt odniesienia. 

Ale trzeba widzieć ich ograniczenia. 

I nie przypisywać im znaczenia, którego nie mają. 

Bo wtedy zaczynają wprowadzać w błąd. 

Zamiast pomagać. 

Najważniejsze pytanie nie brzmi: 

„Czy zdałem?” 

Tylko: 

„Co zostało sprawdzone?” 

I jeszcze ważniejsze: 

„Czego nie sprawdzono?” 

Bo to, co nie zostało sprawdzone, często jest najważniejsze. 

I właśnie tam zaczyna się prawdziwa praca. 

Nie na egzaminie. 

Po nim. 

W tym, co nie było oczywiste. 

W tym, co nie pasuje do schematu. 

W tym, co wymaga czegoś więcej niż odtworzenia. 

I właśnie dlatego egzamin powinien być początkiem. 
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Nie potwierdzeniem końca. 

Jeśli jest odwrotnie — coś przestaje działać. 

I warto to zauważyć. 

Zanim stanie się normą. 
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Rozdział 9 — Instruktor 

Na początku wszystko wydaje się proste. Jest ktoś, kto stoi z przodu. Pokazuje, tłumaczy, 

poprawia. Mówi, co robić. Ty robisz. Uczysz się. To naturalny układ. 

Problem zaczyna się wtedy, kiedy przestajesz zadawać pytanie, kim właściwie jest ta osoba. 

Bo słowo „instruktor” w karate jest używane bardzo szeroko. 

Może oznaczać nauczyciela. 

Może oznaczać prowadzącego zajęcia. 

Może oznaczać osobę z większym doświadczeniem. 

Może też oznaczać kogoś, kto po prostu jest w systemie dłużej. 

To nie są te same rzeczy. 

A system bardzo często je ze sobą miesza. 

Na poziomie podstawowym instruktor ma funkcję praktyczną. Ma przekazać materiał. Ma 

zorganizować trening. Ma poprawić błędy, które widać. To jest potrzebne i ma sens. 

Ale to nie jest jeszcze nauczanie. 

To jest prowadzenie. 

Nauczanie zaczyna się tam, gdzie ktoś widzi więcej niż tylko to, co widać na pierwszy rzut 

oka. Gdzie potrafi dostosować to, co robi, do konkretnej osoby. Gdzie nie tylko pokazuje, ale 

pomaga zrozumieć. 

I właśnie tu pojawia się pierwsze rozróżnienie, które rzadko jest nazywane: 

Instruktor, który powiela. 

I instruktor, który rozumie. 
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Ten pierwszy działa według schematu. Uczy tak, jak został nauczony. Przekazuje materiał w 

określonej kolejności. Poprawia według znanych zasad. To może działać. Szczególnie na 

początku. 

Ale ma swoje ograniczenia. 

Bo jeśli coś wykracza poza schemat — zatrzymuje się. 

Nie ma odpowiedzi. 

Nie ma narzędzi. 

Nie ma zrozumienia. 

Ten drugi działa inaczej. 

Nie dlatego, że wie wszystko. 

Dlatego, że widzi proces. 

Widzi, gdzie ktoś jest. 

Widzi, co działa, a co nie. 

I potrafi reagować. 

Nie zawsze idealnie. 

Ale adekwatnie. 

To ogromna różnica. 

Problem polega na tym, że system nie zawsze rozróżnia te dwa typy. 

Bo łatwiej jest ocenić coś, co jest widoczne. 

Stopień. 

Staż. 
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Doświadczenie liczone w latach. 

Znacznie trudniej ocenić jakość widzenia. 

A to właśnie ona decyduje o tym, czy ktoś naprawdę uczy. 

Na tym etapie pojawia się kolejny problem — autorytet. 

W karate bardzo często autorytet jest przypisany do pozycji. Masz wyższy stopień — masz 

większy autorytet. Jesteś dłużej w systemie — jesteś bardziej wiarygodny. 

To działa. 

Do pewnego momentu. 

Bo autorytet oparty na pozycji nie wymaga ciągłej weryfikacji. 

A brak weryfikacji prowadzi do stagnacji. 

Nie zawsze od razu. 

Ale z czasem. 

I właśnie dlatego pojawia się sytuacja, w której ktoś uczy przez lata, nie rozwijając się 

realnie. Powiela to, co zna. Utrzymuje strukturę. Funkcjonuje poprawnie. 

Ale nie idzie dalej. 

I to nie jest jego wina. 

To efekt systemu, który nie wymaga więcej. 

Na tym etapie trzeba zadać sobie pytanie, które nie jest wygodne: 

Czy osoba, od której się uczysz, nadal się rozwija? 

Nie deklaratywnie. 

Realnie. 
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Czy zmienia swoje podejście? 

Czy kwestionuje to, co robi? 

Czy szuka? 

Czy tylko utrzymuje to, co już jest? 

To są rzeczy, które widać. 

Nie w słowach. 

W działaniu. 

Kolejny problem to relacja. 

W wielu miejscach relacja instruktor–uczeń jest jednostronna. Instruktor mówi, uczeń słucha. 

Instruktor decyduje, uczeń wykonuje. To jest wygodne. Daje porządek. 

Ale ogranicza. 

Bo jeśli uczeń nie ma przestrzeni do myślenia, do zadawania pytań, do sprawdzania — 

rozwija się tylko w jednym kierunku. 

W kierunku odtwarzania. 

A to ma swoje granice. 

Nie chodzi o to, żeby każdy podważał wszystko. 

Chodzi o to, żeby była przestrzeń na refleksję. 

Na rozmowę. 

Na zrozumienie. 

Bo bez tego trening staje się mechaniczny. 

A mechanika ma swoje miejsce. 
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Ale nie wystarcza. 

Na tym etapie pojawia się też odpowiedzialność po stronie ucznia. 

Bo bardzo łatwo jest powiedzieć: 

„Taki mam trening”. 

„Taki jest instruktor”. 

„Tak to wygląda”. 

I na tym poprzestać. 

Ale to oznacza jedno. 

Oddanie odpowiedzialności. 

Jeśli widzisz, że coś nie działa — masz wybór. 

Możesz zostać i zaakceptować. 

Możesz zostać i próbować to zmienić. 

Możesz odejść. 

Nie ma jednej właściwej decyzji. 

Ale brak decyzji też jest decyzją. 

I ma swoje konsekwencje. 

Na tym etapie przestaje być ważne, czy ktoś jest „dobrym instruktorem” w ogólnym sensie. 

Zaczyna być ważne, czy jest dobrym instruktorem dla ciebie. 

Czy to, co robi, działa w twoim przypadku. 

Czy pomaga ci się rozwijać. 
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Czy tylko utrzymuje cię w systemie. 

To są rzeczy, które trzeba zobaczyć samemu. 

Nie przez opinię innych. 

Nie przez stopień. 

Nie przez nazwę klubu. 

Przez własne doświadczenie. 

Bo można trenować u kogoś z wysokim stopniem i nie rozwijać się wcale. 

Można trenować u kogoś mniej „uznanego” i zrobić ogromny postęp. 

System nie zawsze to odzwierciedla. 

I właśnie dlatego trzeba patrzeć głębiej. 

Nie na to, kim ktoś jest w strukturze. 

Na to, co robi. 

Jak uczy. 

Co rozumie. 

I czy to ma sens. 

Bo to jest jedyna rzecz, która naprawdę ma znaczenie. 

Reszta może wyglądać dobrze. 

Może być poprawna. 

Może pasować do systemu. 

Ale jeśli nie prowadzi do realnego rozwoju — jest tylko formą. 
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A forma, bez treści, prędzej czy później przestaje działać. 

I to jest moment, który trzeba zauważyć. 

Zanim stanie się normą. 
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Rozdział 10 — Kihon, który nie działa 

Kihon jest fundamentem. Tak się mówi od początku. Podstawowe techniki, powtarzane setki, 

tysiące razy. Ruchy, które mają być czyste, precyzyjne, jednoznaczne. To tutaj zaczyna się 

wszystko. 

I właśnie dlatego tutaj zaczyna się też pierwszy poważny problem. 

Bo coś, co miało budować, bardzo często zaczyna zatrzymywać. 

Na początku kihon działa. Daje strukturę, uczy koordynacji, porządkuje ruch. Bez niego 

trudno byłoby zrozumieć cokolwiek bardziej złożonego. To jest potrzebne. 

Ale tylko do pewnego momentu. 

Bo jeśli kihon zostaje na poziomie mechanicznym, przestaje rozwijać. Zaczyna być 

powtarzaniem bez sensu. Ruch jest poprawny. Pozycja jest zgodna z wymaganiami. Wszystko 

wygląda dobrze. 

Tylko że nic się nie zmienia. 

To jest moment, w którym trzeba zadać pytanie: 

Co właściwie trenujesz? 

Ruch? 

Czy jego sens? 

Bo kihon bardzo łatwo zamienia się w coś, co wygląda jak trening, ale nim nie jest. 

Powtarzasz techniki, liczysz powtórzenia, czujesz zmęczenie. Masz wrażenie pracy. 

Ale to nie znaczy, że się rozwijasz. 

Mechaniczne powtarzanie ma swoje granice. Na początku daje szybki efekt. Ruch staje się 

bardziej kontrolowany, bardziej uporządkowany. Ale potem tempo zmian spada. 

I bardzo wielu ludzi tego nie zauważa. 
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Bo z zewnątrz wszystko wygląda tak samo. 

A w środku nic się nie zmienia. 

To jest jeden z największych paradoksów kihon. 

Im dłużej ćwiczysz w ten sam sposób, tym bardziej jesteś przekonany, że robisz coś dobrze. 

Bo znasz ruch. 

Bo potrafisz go wykonać. 

Bo wygląda poprawnie. 

Tylko że znajomość ruchu to nie jest jego zrozumienie. 

Na tym etapie pojawia się kolejny problem — brak kontekstu. 

Techniki w kihon są wykonywane w próżni. Bez przeciwnika, bez presji, bez zmienności. To 

ma sens na początku. Uczy podstaw. 

Ale jeśli na tym zostajesz — uczysz się czegoś, co istnieje tylko w tych warunkach. 

A rzeczywistość tak nie wygląda. 

Nie ma idealnego dystansu. 

Nie ma przewidywalnego ataku. 

Nie ma czasu na ustawienie wszystkiego dokładnie tak, jak było na treningu. 

I właśnie dlatego kihon bez kontekstu zaczyna być iluzją. 

Wygląda dobrze. 

Działa w kontrolowanych warunkach. 

Ale nie ma odniesienia. 
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Na tym etapie pojawia się coś, co można nazwać „estetyką ruchu”. Technika zaczyna być 

oceniana przez to, jak wygląda, a nie przez to, co robi. Pozycja ma być niska, ruch ma być 

wyraźny, wszystko ma być „czyste”. 

To ma sens — do pewnego momentu. 

Bo estetyka pomaga zbudować formę. 

Ale jeśli staje się celem — zaczyna przeszkadzać. 

Bo w rzeczywistości ruch nie jest estetyczny. 

Jest skuteczny albo nie. 

To są dwie różne rzeczy. 

I bardzo często się wykluczają. 

Na tym etapie trzeba zadać sobie kolejne pytanie: 

Czy to, co robisz w kihon, ma przełożenie na cokolwiek poza nim? 

Czy jesteś w stanie użyć tego ruchu w sytuacji, która nie jest przewidywalna? 

Czy rozumiesz, kiedy go użyć? 

Czy tylko wiesz, jak go wykonać? 

To są rzeczy, które oddzielają trening od powtarzania. 

Bo można robić kihon przez lata i nie dojść dalej niż na początku. 

Nie dlatego, że ktoś się nie stara. 

Dlatego, że robi cały czas to samo. 

W ten sam sposób. 

Bez zmiany podejścia. 
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Na tym etapie pojawia się jeszcze jeden problem — komfort. 

Kihon daje poczucie kontroli. Wszystko jest znane. Ruchy są powtarzalne. Nie ma 

zaskoczenia. To bezpieczne. 

I właśnie dlatego łatwo się w tym zatrzymać. 

Bo nie ma presji, żeby iść dalej. 

Nie ma momentu, który zmusza do zmiany. 

To trzeba zrobić samemu. 

Świadomie. 

Na tym etapie nie chodzi o to, żeby przestać robić kihon. 

Chodzi o to, żeby przestać robić go bezmyślnie. 

Ruch musi mieć odniesienie. 

Musi mieć cel. 

Musi być sprawdzany. 

Nie tylko powtarzany. 

Bo jeśli tego nie ma, kihon przestaje być fundamentem. 

Staje się rutyną. 

A rutyna nie rozwija. 

Utrwala. 

To jest moment, w którym trzeba coś zmienić. 

Nie technikę. 

Podejście. 
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Zadać sobie pytanie przy każdym ruchu: 

Po co to robię? 

Kiedy to działa? 

Kiedy nie działa? 

Co się zmienia, kiedy zmienia się sytuacja? 

To nie są pytania dla początkujących. 

To są pytania dla tych, którzy chcą iść dalej. 

Bo na pewnym poziomie nie chodzi już o to, ile razy powtórzysz technikę. 

Chodzi o to, czy zaczynasz ją rozumieć. 

I właśnie wtedy kihon zaczyna działać naprawdę. 

Nie jako zestaw ruchów. 

Jako narzędzie. 

A to jest zupełnie inna jakość. 

I zupełnie inne podejście. 

Które zmienia wszystko. 
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Rozdział 11 — Kata: forma czy zrozumienie 

Kata jest jednym z najbardziej rozpoznawalnych elementów karate. Sekwencje ruchów, 

precyzyjnie określone, powtarzane w tej samej kolejności od pokoleń. Dla wielu to esencja 

tradycji. Dla innych — niezrozumiały rytuał. 

I właśnie tutaj pojawia się największe napięcie. 

Bo kata może być jednym z najgłębszych narzędzi w karate. 

Albo jednym z najbardziej pustych. 

Wszystko zależy od tego, jak jest używane. 

Na początku kata jest nauką formy. Uczy koordynacji, kierunku, rytmu. Pokazuje, jak łączyć 

techniki, jak poruszać się w przestrzeni. To ma sens. 

Ale to jest tylko pierwszy poziom. 

Problem zaczyna się wtedy, kiedy ten poziom staje się jedynym. 

Kiedy kata jest ćwiczone jako układ ruchów, który trzeba zapamiętać i odtworzyć jak 

najdokładniej. 

Ruch jest poprawny. 

Kolejność się zgadza. 

Tempo jest właściwe. 

Wszystko wygląda dobrze. 

Tylko że nie wiadomo, co to znaczy. 

To jest moment, w którym kata zaczyna przypominać coś, co z zewnątrz wygląda jak sztuka 

walki. 

Ale nią nie jest. 
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Bo jeśli nie rozumiesz, co robisz, nie trenujesz walki. 

Trenujesz choreografię. 

I to nie jest zarzut. 

To jest fakt. 

Kata bez zrozumienia jest układem. 

I niczym więcej. 

Na tym etapie pojawia się często tłumaczenie: 

„Zrozumienie przyjdzie z czasem”. 

Czasami przychodzi. 

Często nie. 

Bo samo powtarzanie nie prowadzi automatycznie do zrozumienia. 

Może je pogłębić. 

Ale nie zastąpi. 

Zrozumienie wymaga czegoś więcej. 

Konfrontacji. 

Sprawdzenia. 

Zadawania pytań. 

I tutaj dochodzimy do kluczowego elementu, który bardzo często jest pomijany — bunkai. 

Czyli próba przełożenia kata na działanie. 

Problem polega na tym, że w wielu miejscach bunkai jest traktowane tak samo jak kata. 
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Jako coś do zapamiętania. 

Jako zestaw „oficjalnych” interpretacji. 

Jako kolejny schemat. 

I znowu — to działa. 

Można to odtworzyć. 

Można to pokazać. 

Ale to nie znaczy, że to ma sens. 

Bo jeśli interpretacja nie jest sprawdzana, jeśli nie jest konfrontowana z czymś żywym, 

pozostaje teorią. 

A teoria, która nie jest sprawdzana, bardzo łatwo zaczyna funkcjonować jako prawda. 

Na tym etapie pojawia się jedno z najtrudniejszych pytań w całym karate: 

Czy kata, które ćwiczysz, ma dla ciebie realne znaczenie? 

Nie symboliczne. 

Nie historyczne. 

Realne. 

Czy widzisz, co się tam dzieje? 

Czy rozumiesz, dlaczego ruchy są takie, a nie inne? 

Czy jesteś w stanie wyjść poza schemat i zobaczyć więcej niż jedną interpretację? 

Jeśli nie — to znaczy, że jesteś na poziomie formy. 

I to jest w porządku. 

Pod warunkiem, że to widzisz. 
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Problem zaczyna się wtedy, kiedy ktoś jest przekonany, że forma to wszystko. 

Bo wtedy przestaje szukać. 

Przestaje pytać. 

Zatrzymuje się. 

Na tym etapie pojawia się też drugi biegun. 

Ludzie, którzy całkowicie odrzucają kata. 

„To nie działa”. 

„To nie ma sensu”. 

„To jest przestarzałe”. 

To też jest uproszczenie. 

Bo kata samo w sobie nie jest problemem. 

Problemem jest sposób, w jaki jest trenowane. 

Kata może być bardzo wartościowym narzędziem. 

Ale tylko wtedy, kiedy nie jest zamknięte w formie. 

Kiedy jest traktowane jako zapis. 

Nie jako cel. 

Zapis czegoś, co trzeba odczytać. 

A nie odtworzyć. 

To jest ogromna różnica. 

Bo odtworzenie wymaga pamięci. 
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Zrozumienie wymaga myślenia. 

I działania. 

Na tym etapie trzeba podjąć decyzję. 

Nie deklaratywną. 

Praktyczną. 

Czy kata, które robisz, jest dla ciebie czymś żywym? 

Czy jest obowiązkiem? 

Jeśli jest obowiązkiem — będziesz je wykonywał. 

Ale nie będziesz z niego korzystał. 

Jeśli jest czymś żywym — zacznie się zmieniać. 

Nie w formie. 

W tym, jak je widzisz. 

Na tym etapie przestaje być ważne, czy wykonujesz kata idealnie. 

Zaczyna być ważne, czy coś z niego rozumiesz. 

I czy to rozumienie wpływa na to, co robisz poza nim. 

Bo jeśli nie wpływa — kata jest zamknięte. 

Jeśli zaczyna wpływać — zaczyna działać. 

I to jest moment, w którym kata przestaje być pokazem. 

Zaczyna być narzędziem. 

Nie do „ładnego wykonania”. 
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Do myślenia. 

Do sprawdzania. 

Do rozumienia. 

To jest trudniejsze. 

Bo nie ma jednego wzorca. 

Nie ma jednej odpowiedzi. 

Ale właśnie dlatego ma sens. 

Bo zmusza do wyjścia poza schemat. 

A bez tego nie ma rozwoju. 

Jest tylko powtarzanie. 

I bardzo łatwo spędzić lata na powtarzaniu. 

Nie robiąc ani jednego kroku dalej. 

Właśnie w kata. 
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Rozdział 12 — Kumite 

Kumite jest momentem, w którym wszystko powinno się sprawdzić. To tutaj technika 

wychodzi z formy i zderza się z kimś, kto nie chce współpracować. To tutaj ruch przestaje 

być układem, a zaczyna być reakcją. 

Tak powinno być. 

W praktyce bardzo często jest inaczej. 

Bo kumite, które większość ludzi zna, jest podporządkowane zasadom. Ma regulamin, ma 

punktację, ma ograniczenia. To jest potrzebne, żeby można było trenować bezpiecznie, żeby 

można było rywalizować, żeby można było porównywać. 

Ale każda zasada coś daje. 

I coś zabiera. 

W sporcie karate bardzo szybko uczysz się jednego: jak zdobywać punkty. Jak wejść w 

dystans, jak wykonać technikę, jak wycofać się w odpowiednim momencie. To jest system, 

który działa bardzo dobrze w swoich warunkach. 

Problem polega na tym, że te warunki są sztuczne. 

Nie ma pełnego kontaktu. 

Nie ma ciągłości walki. 

Nie ma konsekwencji błędu w takim sensie, w jakim byłyby poza tym systemem. 

I właśnie dlatego pojawia się zjawisko, które bardzo łatwo przeoczyć. 

Można być bardzo skutecznym w kumite sportowym. 

I jednocześnie nie być przygotowanym na coś, co wykracza poza ten kontekst. 

To nie jest zarzut wobec sportu. 

To jest kwestia świadomości. 
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Jeśli wiesz, co trenujesz — możesz z tego korzystać. 

Jeśli nie — bardzo łatwo wpaść w iluzję. 

Bo wygrywanie daje poczucie skuteczności. 

A poczucie skuteczności bardzo łatwo pomylić z rzeczywistą zdolnością działania. 

Na drugim biegunie są ludzie, którzy odrzucają sport całkowicie. 

„To nie jest prawdziwa walka”. 

„To nic nie daje”. 

Często robią to bez zbudowania czegokolwiek w zamian. 

I wtedy zostaje teoria. 

Albo przekonanie. 

Ale nie ma sprawdzenia. 

To są dwie skrajności. 

I obie mają ten sam problem. 

Brak odniesienia. 

Na tym etapie trzeba zadać sobie pytanie: 

Czym dla ciebie jest kumite? 

Czy jest sprawdzianem? 

Czy jest grą według zasad? 

Czy jest treningiem reakcji? 

Czy jest symulacją? 
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Bo odpowiedź na to pytanie określa wszystko. 

Jeśli traktujesz kumite jako sport — trenujesz pod sport. 

Jeśli traktujesz je jako sprawdzian — potrzebujesz czegoś więcej niż tylko zasad sportowych. 

Jeśli traktujesz je jako trening — musisz wiedzieć, co dokładnie trenujesz. 

Bez tej świadomości wszystko się miesza. 

Na tym etapie pojawia się kolejny problem — brak presji. 

W wielu treningach kumite jest kontrolowane do tego stopnia, że traci swoją funkcję. 

Partnerzy współpracują, tempo jest umiarkowane, wszystko jest przewidywalne. 

To jest bezpieczne. 

Ale nie jest wymagające. 

A bez presji nie ma sprawdzenia. 

Nie chodzi o to, żeby każdy trening był walką na pełnym kontakcie. 

To nie ma sensu. 

Chodzi o to, żeby pojawiał się element, który wytrąca z komfortu. 

Który zmusza do reakcji. 

Który pokazuje, co działa, a co nie. 

Jeśli tego nie ma — kumite staje się kolejną formą. 

Inną niż kata. 

Ale nadal formą. 
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Na tym etapie pojawia się też coś, co można nazwać „fałszywym timingiem”. W sporcie 

uczysz się reagować na określone sygnały. Na ruch, na dystans, na tempo przeciwnika w 

określonych warunkach. 

To działa. 

W tych warunkach. 

Poza nimi — nie zawsze. 

Bo rzeczywistość jest mniej przewidywalna. 

Bardziej chaotyczna. 

I właśnie dlatego kumite musi być czymś więcej niż tylko odtwarzaniem schematów. 

Musi być miejscem, w którym coś jest sprawdzane. 

Nie tylko pokazywane. 

Na tym etapie trzeba być bardzo uczciwym wobec siebie. 

Nie wobec systemu. 

Nie wobec instruktora. 

Wobec siebie. 

Czy to, co robisz w kumite, czegoś cię uczy? 

Czy tylko powtarzasz znane reakcje? 

Czy jesteś w stanie wyjść poza schemat? 

Czy reagujesz, czy przewidujesz? 

To są rzeczy, które widać. 

Bardzo szybko. 
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Jeśli ktoś patrzy. 

Na tym etapie nie chodzi o to, żeby wybrać jedną drogę i odrzucić inne. 

Sport ma wartość. 

Kontrolowane kumite ma wartość. 

Różne formy pracy mają wartość. 

Problem pojawia się wtedy, kiedy któraś z nich zaczyna udawać całość. 

Bo żadna nie jest całością. 

Każda jest fragmentem. 

I właśnie dlatego trzeba widzieć, co jest czym. 

Bo wtedy można z tego korzystać. 

Bez iluzji. 

Bez nadawania temu znaczenia, którego to nie ma. 

Kumite nie jest odpowiedzią. 

Jest narzędziem. 

Może pokazać bardzo dużo. 

Ale tylko wtedy, kiedy jest używane świadomie. 

Kiedy nie jest tylko powtarzaniem tego, co znane. 

Kiedy coś w nim naprawdę się dzieje. 

A to nie zależy od zasad. 

To zależy od podejścia. 
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I od gotowości do wyjścia poza komfort. 

Bo bez tego wszystko zostaje na poziomie formy. 

A forma, nawet najbardziej dynamiczna, nadal jest tylko formą. 

Jeśli nie prowadzi do czegoś więcej. 

I to jest moment, w którym trzeba zdecydować: 

Czy chcesz trenować coś, co wygląda jak walka? 

Czy coś, co ma z nią związek? 

Bo to nie zawsze jest to samo. 

I właśnie w tej różnicy kryje się wszystko. 
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Rozdział 13 — Strach przed konfrontacją 

Jest moment w treningu, który rzadko jest nazywany wprost. Nie ma go w programie. Nie 

pojawia się w planie zajęć. Nie jest omawiany na egzaminach. 

A jednak decyduje o wszystkim. 

To moment, w którym przestajesz być pewny. 

Nie techniki. 

Siebie. 

Na początku tego nie widać. Trening jest kontrolowany. Partnerzy współpracują. Tempo jest 

dopasowane. Błędy nie mają konsekwencji, które wykraczają poza poprawkę instruktora. 

Wszystko odbywa się w bezpiecznych ramach. 

I to jest potrzebne. 

Bez tego nie da się zacząć. 

Problem pojawia się wtedy, kiedy te ramy nigdy nie są przekraczane. 

Bo wtedy powstaje coś, co wygląda jak przygotowanie. 

Ale nim nie jest. 

Brak konfrontacji. 

Nie w sensie walki. 

W sensie zderzenia z czymś, co nie jest pod kontrolą. 

Z czymś, co nie idzie zgodnie z planem. 

Z kimś, kto nie współpracuje. 

To jest moment, którego wielu unika. 
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Czasem świadomie. 

Częściej nieświadomie. 

Bo system nie wymusza jego pojawienia się. 

Można trenować latami bez wejścia w sytuację, która naprawdę sprawdza. 

I to nie jest przypadek. 

To jest wygodne. 

Bo konfrontacja wprowadza niepewność. 

Pokazuje braki. 

Obnaża to, co nie działa. 

I właśnie dlatego jest niewygodna. 

Na tym etapie pojawia się mechanizm, który działa bardzo skutecznie. 

Zastępowanie konfrontacji jej symulacją. 

Ćwiczenia, które wyglądają jak realna sytuacja. 

Kumite, które jest dynamiczne. 

Trening, który daje poczucie intensywności. 

To wszystko może sprawiać wrażenie, że coś się dzieje. 

Ale jeśli brakuje elementu nieprzewidywalności, jeśli brakuje realnej reakcji drugiej strony — 

to nadal jest kontrolowane. 

A kontrola eliminuje najważniejszy element. 

Niepewność. 

I właśnie ona jest kluczowa. 
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Bo to w niej widać, co działa. 

A co nie. 

Na tym etapie trzeba zadać sobie bardzo proste pytanie: 

Kiedy ostatni raz coś cię naprawdę zaskoczyło na treningu? 

Nie w sensie ćwiczenia. 

W sensie reakcji. 

Kiedy musiałeś zareagować bez przygotowania? 

Kiedy coś nie poszło zgodnie z planem? 

Kiedy pojawiło się napięcie, którego nie dało się „ustawić”? 

Jeśli takich momentów nie ma — coś jest nie tak. 

Bo bez nich nie ma sprawdzenia. 

Jest tylko przygotowanie do czegoś, co nigdy nie następuje. 

Na tym etapie pojawia się też coś jeszcze — strach. 

Nie zawsze widoczny. 

Nie zawsze nazwany. 

Ale obecny. 

Strach przed porażką. 

Strach przed ośmieszeniem. 

Strach przed tym, że coś nie wyjdzie. 

I to jest naturalne. 
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Problem polega na tym, że bardzo często ten strach jest omijany. 

Nie przez pracę. 

Przez unikanie sytuacji, które go wywołują. 

To tworzy bardzo niebezpieczną iluzję. 

Można czuć się pewnie. 

Bo nigdy nie było momentu, który tę pewność podważył. 

Ale to nie jest pewność. 

To brak sprawdzenia. 

Na tym etapie trzeba być bardzo uczciwym. 

Nie wobec innych. 

Wobec siebie. 

Czy unikasz sytuacji, które są niewygodne? 

Czy wybierasz partnerów, którzy są „bezpieczni”? 

Czy zatrzymujesz się, kiedy robi się trudniej? 

To są rzeczy, które każdy widzi. 

Jeśli chce. 

Bo można je bardzo łatwo zagłuszyć. 

Większą ilością treningu. 

Większą ilością powtórzeń. 

Większą intensywnością. 
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Ale to nie zmienia istoty. 

Na tym etapie nie chodzi o to, żeby wprowadzić chaos. 

Nie chodzi o to, żeby trening stał się niebezpieczny. 

Chodzi o to, żeby pojawił się element, który wymusza reakcję. 

Który nie jest ustawiony. 

Który nie jest przewidywalny. 

Bo tylko wtedy widać, co naprawdę działa. 

I tylko wtedy można coś zmienić. 

Bez tego wszystko zostaje na poziomie komfortu. 

A komfort nie rozwija. 

Utrwala. 

To jest moment, w którym wielu ludzi się zatrzymuje. 

Nie dlatego, że nie chcą iść dalej. 

Dlatego, że nie widzą potrzeby. 

Bo system daje im wszystko, czego oczekują. 

Postęp. 

Strukturę. 

Potwierdzenie. 

I to wystarcza. 

Do momentu, w którym coś zaczyna nie pasować. 
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I właśnie wtedy pojawia się wybór. 

Można to zignorować. 

Można zostać w tym, co znane. 

Albo można wejść w coś, co jest mniej wygodne. 

Ale bardziej prawdziwe. 

To nie jest decyzja jednorazowa. 

To proces. 

Bo konfrontacja nie jest czymś, co się „zalicza”. 

To coś, co trzeba wprowadzać. 

Stopniowo. 

Świadomie. 

Z zachowaniem kontroli. 

Ale bez eliminowania tego, co najważniejsze. 

Niepewności. 

Bo bez niej wszystko jest przewidywalne. 

A jeśli wszystko jest przewidywalne — nie ma sprawdzenia. 

I właśnie dlatego strach przed konfrontacją jest jednym z największych ograniczeń w 

treningu. 

Nie dlatego, że istnieje. 

Dlatego, że jest ignorowany. 

A to sprawia, że pozostaje. 
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I działa w tle. 

Nie zmieniając się. 

Nie będąc zauważonym. 

I właśnie dlatego trzeba go zobaczyć. 

Nie po to, żeby go usunąć. 

Po to, żeby przestał decydować. 

Bo dopóki decyduje — to on prowadzi. 

Nie ty. 

I to jest moment, który zmienia wszystko. 

Jeśli ktoś jest gotów go zobaczyć. 
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Rozdział 14 — Karate na ulicy 

To jest temat, który wraca cały czas. Pojawia się w rozmowach, w internecie, na treningach. 

Jedni mówią, że karate działa. Inni, że nie ma żadnej wartości poza salą. Każda ze stron ma 

swoje argumenty. 

Problem polega na tym, że bardzo często obie strony mówią o czymś innym. 

„Ulica” nie jest systemem. Nie ma zasad, nie ma kategorii wagowych, nie ma czasu na 

przygotowanie. Nie ma sygnału startu i końca. Nie ma kontroli. To jest środowisko 

chaotyczne, nieprzewidywalne i często brutalne. 

I właśnie dlatego pytanie: 

„Czy karate działa na ulicy?” 

jest źle postawione. 

Bo nie istnieje coś takiego jak „karate” w oderwaniu od człowieka, który je trenuje. 

Nie działa styl. 

Działa człowiek. 

Z jego umiejętnościami. 

Z jego doświadczeniem. 

Z jego zdolnością do reakcji. 

I z jego ograniczeniami. 

Na tym etapie trzeba rozdzielić dwie rzeczy. 

Technikę. 

I kontekst. 
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Technika może być poprawna, szybka, precyzyjna. Może działać w kontrolowanych 

warunkach. Może być skuteczna w określonym scenariuszu. 

Ale jeśli nie jest dostosowana do kontekstu — przestaje mieć znaczenie. 

Na ulicy kontekst zmienia wszystko. 

Dystans nie jest ustawiony. 

Czas reakcji jest krótszy. 

Adrenalina zmienia percepcję. 

Ruch jest chaotyczny. 

Często pojawia się więcej niż jedna osoba. 

To nie są warunki, w których można odtworzyć trening. 

I właśnie dlatego wiele rzeczy, które wyglądają dobrze na sali, nie działa w rzeczywistości. 

Nie dlatego, że są złe. 

Dlatego, że są wyrwane z kontekstu. 

Na tym etapie pojawia się bardzo ważne pytanie: 

Czy to, co trenujesz, jest w jakikolwiek sposób sprawdzane poza schematem? 

Nie musi być sprawdzane w realnej walce. 

Ale musi być konfrontowane z czymś, co nie jest ustawione. 

Jeśli tego nie ma — bardzo łatwo jest uwierzyć, że wszystko działa. 

Bo nic tego nie podważa. 

To jest iluzja, która może utrzymywać się latami. 

Do momentu, w którym coś ją przerwie. 
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I wtedy bardzo często jest za późno na zmianę. 

Na tym etapie pojawia się też drugi błąd. 

Przekonanie, że „ulica” to tylko technika. 

Że jeśli masz odpowiednie ruchy, jesteś przygotowany. 

To jest uproszczenie. 

Bo w realnej sytuacji technika jest tylko jednym z elementów. 

Decyzja, czy w ogóle wejść w konfrontację. 

Umiejętność unikania. 

Zdolność do wycofania się. 

Kontrola emocji. 

To wszystko ma ogromne znaczenie. 

Często większe niż sama technika. 

I właśnie to bardzo rzadko jest trenowane. 

Bo nie da się tego zamknąć w prostym ćwiczeniu. 

Nie da się tego zmierzyć egzaminem. 

Nie da się tego pokazać w kata. 

Ale to nie znaczy, że nie jest ważne. 

Na tym etapie pojawia się jeszcze jeden problem — wyobrażenia. 

Wielu ludzi buduje swoje przekonanie o skuteczności na podstawie tego, co widzą. 

Filmy. 
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Pokazy. 

Fragmenty walk. 

To nie jest rzeczywistość. 

To jest wycinek. 

Często wyrwany z kontekstu. 

I właśnie dlatego tak łatwo jest stworzyć obraz, który nie ma wiele wspólnego z tym, co 

dzieje się naprawdę. 

Na tym etapie trzeba być bardzo ostrożnym. 

Nie z tym, co trenujesz. 

Z tym, co o tym myślisz. 

Czy twoje przekonanie o skuteczności jest oparte na doświadczeniu? 

Czy na założeniu? 

Czy sprawdzałeś to w warunkach, które wykraczają poza schemat? 

Czy tylko wierzysz, że to działa? 

To są rzeczy, które trzeba zobaczyć. 

Bo różnica między nimi jest ogromna. 

Na tym etapie nie chodzi o to, żeby udowodnić, że karate działa albo nie działa. 

To jest fałszywy kierunek. 

Chodzi o coś innego. 

O świadomość ograniczeń. 

Bo każde narzędzie ma swoje ograniczenia. 
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I dopóki ich nie widzisz, nie możesz z niego korzystać w pełni. 

Bo będziesz oczekiwał czegoś, czego ono nie daje. 

I to jest moment, w którym pojawia się rozczarowanie. 

Albo zaprzeczenie. 

Na tym etapie trzeba wrócić do początku. 

Do pytania: 

Po co trenujesz? 

Jeśli odpowiedzią jest samoobrona — to trzeba to potraktować poważnie. 

Nie jako slogan. 

Jako proces. 

Który wymaga czegoś więcej niż tylko techniki. 

Jeśli odpowiedzią jest coś innego — to też jest w porządku. 

Pod warunkiem, że nie przypisujesz temu znaczenia, którego to nie ma. 

Bo największym problemem nie jest to, że coś nie działa. 

Problemem jest to, że ktoś wierzy, że działa, kiedy nie zostało sprawdzone. 

I właśnie dlatego temat „ulicy” wraca. 

Bo konfrontuje z rzeczywistością. 

Nie z teorią. 

Nie z systemem. 

Z tym, co jest. 
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A to nie zawsze pasuje do tego, co chcielibyśmy widzieć. 

I właśnie dlatego tak trudno o tym mówić uczciwie. 

Bo uczciwość w tym miejscu oznacza jedno: 

zobaczyć granice. 

Swoje. 

I tego, co robisz. 

Nie po to, żeby to odrzucić. 

Po to, żeby wiedzieć, gdzie to działa. 

A gdzie nie. 

I co z tym zrobić dalej. 

Bo dopiero wtedy można trenować świadomie. 

Nie w oparciu o przekonania. 

W oparciu o rzeczywistość. 

A to jest zupełnie inny poziom. 
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Rozdział 15 — Karate vs. inne systemy 

Porównania są nieuniknione. Karate i boks. Karate i MMA. Karate i grappling. W internecie, 

na salach, w rozmowach — ten temat wraca cały czas. Jedni bronią karate, inni je podważają. 

Każdy chce mieć rację. 

Problem polega na tym, że bardzo często porównuje się rzeczy, które nie są tym samym. 

Porównuje się systemy bez uwzględnienia kontekstu, w którym funkcjonują. 

A kontekst zmienia wszystko. 

Boks jest systemem, który od początku opiera się na konfrontacji. Sparing, kontakt, presja — 

to są jego podstawowe elementy. Grappling działa w bezpośrednim kontakcie, z jasno 

określonym celem: kontrola, poddanie, dominacja pozycyjna. MMA łączy różne płaszczyzny 

i wymusza adaptację. 

To są systemy, które bardzo szybko weryfikują to, co robisz. 

Jeśli coś nie działa — widać to natychmiast. 

Nie ma miejsca na interpretację. 

Nie ma miejsca na „wydaje się”. 

Jest wynik. 

Karate w swojej współczesnej formie bardzo często działa inaczej. W wielu miejscach 

brakuje elementu ciągłej weryfikacji. Sparing jest ograniczony. Kontakt jest kontrolowany. 

Wiele rzeczy funkcjonuje w ramach formy. 

To nie jest błąd sam w sobie. 

To jest wybór. 

Ale ten wybór ma konsekwencje. 

Na tym etapie pojawia się podstawowe nieporozumienie. 
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Ktoś trenuje karate w warunkach, które nie wymagają pełnej konfrontacji, a potem porównuje 

się z kimś, kto trenuje system oparty na tej konfrontacji. 

I oczekuje podobnych rezultatów. 

To nie jest realne. 

Nie dlatego, że karate jest „gorsze”. 

Dlatego, że jest trenowane w inny sposób. 

To trzeba zobaczyć. 

Bo bez tego każda dyskusja o „skuteczności” jest oderwana od rzeczywistości. 

Na tym etapie pojawia się też drugi błąd — obrona systemu za wszelką cenę. 

„Karate ma wszystko”. 

„W karate jest parter, tylko się go nie trenuje”. 

„W kata jest odpowiedź na wszystko”. 

To są zdania, które brzmią dobrze. 

Ale nic nie zmieniają. 

Bo jeśli czegoś nie trenujesz — tego nie masz. 

Możesz mieć zapis. 

Możesz mieć teorię. 

Ale to nie jest to samo, co umiejętność. 

I odwrotnie. 

Jest też druga skrajność. 

„Karate nic nie daje”. 
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„Trzeba trenować tylko MMA”. 

„Reszta to strata czasu”. 

To jest równie duże uproszczenie. 

Bo każdy system rozwija określone cechy. 

Timing. 

Dystans. 

Pracę nóg. 

Kontrolę ciała. 

Szybkość reakcji. 

Karate może rozwijać te elementy bardzo dobrze. 

Pod warunkiem, że jest trenowane świadomie. 

Na tym etapie trzeba wyjść poza emocje. 

Poza potrzebę udowodnienia, że coś jest „lepsze”. 

I zadać sobie proste pytanie: 

Czego naprawdę potrzebujesz? 

Jeśli chcesz konfrontacji — potrzebujesz systemu, który ją daje. 

Jeśli chcesz rozwijać konkretne elementy — wybierasz narzędzia, które to umożliwiają. 

Nie ma jednego systemu, który daje wszystko. 

To jest mit. 

Każdy system coś daje. 
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I czegoś nie daje. 

To jest fakt. 

Na tym etapie pojawia się jeszcze jeden problem — zamknięcie. 

Wielu ludzi traktuje swój system jako całość. Nie chcą patrzeć na inne rzeczy. Nie chcą 

wychodzić poza to, co znane. 

To jest wygodne. 

Ale ogranicza. 

Bo jeśli nie widzisz, co robią inni, nie widzisz też, czego brakuje u ciebie. 

A to jest kluczowe. 

Nie po to, żeby kopiować wszystko. 

Po to, żeby rozumieć. 

Bo dopiero wtedy możesz świadomie zdecydować, co jest dla ciebie ważne. 

Na tym etapie przestaje być istotne, czy coś jest „karate”, „boks”, „MMA”. 

Zaczyna być istotne, czy coś działa. 

I w jakim kontekście działa. 

Bo można trenować karate i być bardzo skutecznym. 

Można trenować MMA i mieć poważne braki. 

To nie jest kwestia nazwy. 

To jest kwestia podejścia. 

I jakości treningu. 

Na tym etapie trzeba być bardzo uczciwym. 
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Czy to, co robisz, jest weryfikowane? 

Czy wychodzisz poza schemat? 

Czy widzisz swoje ograniczenia? 

Czy tylko bronisz tego, co znasz? 

To są rzeczy, które decydują o wszystkim. 

Bo system sam w sobie niczego nie gwarantuje. 

To, co z nim robisz — tak. 

I właśnie dlatego porównania mają sens tylko wtedy, kiedy są uczciwe. 

Kiedy uwzględniają kontekst. 

Kiedy nie służą do udowodnienia racji. 

Tylko do zrozumienia. 

Co działa. 

Dlaczego działa. 

I gdzie są granice. 

Bo bez tego każda dyskusja zostaje na poziomie opinii. 

A opinie nie zmieniają niczego. 

Dopiero konfrontacja z rzeczywistością coś zmienia. 

I właśnie tam wszystko się weryfikuje. 

Nie w rozmowie. 

Nie w deklaracji. 
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W działaniu. 

I to jest jedyny punkt odniesienia, który ma znaczenie. 
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Rozdział 16 — Mit „jednego ciosu” 

To jedna z najbardziej trwałych idei w karate. Jedno uderzenie, które kończy wszystko. Jedna 

technika, która rozwiązuje sytuację. Jedna chwila, w której wszystko jest jasne. 

Brzmi dobrze. 

Jest proste. 

I bardzo łatwo w to uwierzyć. 

Problem polega na tym, że rzeczywistość nie działa w ten sposób. 

Idea „jednego ciosu” nie wzięła się znikąd. Ma swoje źródło w dążeniu do maksymalnej 

efektywności. Jeśli możesz zakończyć konfrontację jednym ruchem — to jest najlepsze 

możliwe rozwiązanie. Szybko, zdecydowanie, bez przeciągania. 

To ma sens jako kierunek. 

Ale bardzo łatwo zamienić kierunek w przekonanie. 

A przekonanie zaczyna działać jak filtr. 

Zaczynasz widzieć tylko to, co go potwierdza. 

I ignorować wszystko inne. 

Na treningu wszystko może wyglądać przekonująco. Technika jest czysta, szybka, 

precyzyjna. Partner reaguje zgodnie z założeniem. Ruch ma efekt. 

To buduje obraz. 

Problem zaczyna się wtedy, kiedy ten obraz nie jest konfrontowany z czymś, co nie 

współpracuje. 

Bo w rzeczywistości rzadko kiedy coś kończy się jednym ruchem. 

Dlaczego? 



Karate bez iluzji. Prawda, której nikt Ci nie powie. 
 

  Strona 
99 

 
  

Bo człowiek nie reaguje jak w ćwiczeniu. 

Bo pojawia się napięcie. 

Bo pojawia się chaos. 

Bo coś nie trafia idealnie. 

Bo druga osoba nie zatrzymuje się po pierwszym kontakcie. 

To nie jest teoria. 

To jest fakt. 

I właśnie dlatego wiara w „jedno uderzenie” może być bardzo niebezpieczna. 

Nie dlatego, że jest całkowicie błędna. 

Dlatego, że jest uproszczona. 

Na tym etapie trzeba zrozumieć jedną rzecz. 

Jedno uderzenie może zadziałać. 

Ale nie można na nim opierać całego podejścia. 

Bo jeśli to nie zadziała — co dalej? 

Czy masz plan? 

Czy masz ciągłość działania? 

Czy jesteś przygotowany na to, że sytuacja się nie kończy? 

To są pytania, które bardzo często nie są zadawane. 

Bo wygodniej jest wierzyć, że wszystko jest proste. 

Na tym etapie pojawia się kolejny problem — brak kontynuacji. 
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W wielu treningach technika kończy się w momencie trafienia. Ruch jest wykonany, partner 

reaguje, ćwiczenie się kończy. 

Nie ma dalszego ciągu. 

Nie ma przejścia. 

Nie ma adaptacji. 

To tworzy bardzo konkretny nawyk. 

Działanie zatrzymuje się po pierwszym ruchu. 

A rzeczywistość bardzo często zaczyna się dopiero wtedy. 

To jest moment, w którym iluzja zaczyna się rozpadać. 

Bo jeśli pierwszy ruch nie rozwiązuje sytuacji, trzeba działać dalej. 

I to „dalej” nie jest już takie proste. 

Na tym etapie pojawia się też kwestia odporności. 

Ludzie nie reagują tak samo. 

Jedni zatrzymają się po lekkim uderzeniu. 

Inni nie. 

Adrenalina zmienia reakcję. 

Napięcie zmienia percepcję bólu. 

To wszystko wpływa na to, co się dzieje. 

I właśnie dlatego nie można zakładać jednego scenariusza. 

Na tym etapie trzeba zmienić podejście. 

Nie odrzucić idei efektywności. 
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Tylko ją poszerzyć. 

Nie chodzi o to, żeby uderzać więcej. 

Chodzi o to, żeby być przygotowanym na różne reakcje. 

Żeby nie zatrzymywać się po pierwszym ruchu. 

Żeby nie zakładać, że wszystko pójdzie zgodnie z planem. 

To jest różnica między teorią a praktyką. 

Na tym etapie pojawia się bardzo ważne pytanie: 

Czy twój trening uwzględnia to, że coś może nie zadziałać? 

Czy masz przestrzeń na adaptację? 

Czy uczysz się reagować, czy tylko wykonywać? 

Bo jeśli uczysz się tylko wykonywać — jesteś ograniczony. 

Jeśli uczysz się reagować — zaczynasz mieć możliwości. 

To jest ogromna różnica. 

Na tym etapie mit „jednego ciosu” przestaje być celem. 

Zostaje jako idea. 

Jako kierunek. 

Ale nie jako fundament. 

Fundamentem staje się ciągłość. 

Zdolność do działania bez zatrzymania. 

Bez założenia, że jeden ruch wystarczy. 
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To nie jest bardziej skomplikowane. 

To jest bardziej realne. 

I właśnie dlatego trudniejsze. 

Bo wymaga czegoś więcej niż perfekcyjnego wykonania. 

Wymaga obecności. 

I gotowości na to, że sytuacja się zmienia. 

Cały czas. 

Na tym etapie przestaje być ważne, czy masz „mocny cios”. 

Zaczyna być ważne, czy jesteś w stanie działać dalej. 

Bez przerwy. 

Bez zawahania. 

Bez potrzeby zatrzymania się po pierwszym ruchu. 

Bo to właśnie tam najczęściej wszystko się rozstrzyga. 

Nie w pierwszym uderzeniu. 

W tym, co robisz potem. 

I czy w ogóle jesteś gotów coś zrobić. 

Bo bez tego nawet najlepsza technika pozostaje tylko możliwością. 

A nie działaniem. 

I właśnie w tej różnicy kończy się mit. 

A zaczyna rzeczywistość. 
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Rozdział 17 — Początek drogi 

Na początku wszystko jest proste. Wchodzisz na salę, uczysz się podstaw, powtarzasz ruchy. 

Ktoś mówi, co robić. Ty robisz. Widzisz ludzi, którzy są dalej. Chcesz być jak oni. To 

naturalne. 

Na tym etapie karate daje bardzo dużo. 

Strukturę. 

Porządek. 

Jasne zasady. 

Wiesz, gdzie jesteś. 

Wiesz, co masz zrobić. 

Wiesz, co będzie dalej. 

To daje poczucie bezpieczeństwa. 

I to jest potrzebne. 

Bo bez tego trudno byłoby zacząć. 

Na początku nie zadajesz wielu pytań. Nie dlatego, że nie możesz. Dlatego, że nie ma takiej 

potrzeby. Wszystko działa. Widzisz postęp. Każdy trening przynosi coś nowego. 

Nowa technika. 

Nowa kombinacja. 

Nowy element. 

To buduje motywację. 

Ale razem z tym buduje się coś jeszcze. 
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Tożsamość. 

Zaczynasz być „kimś, kto trenuje karate”. 

To nie jest tylko aktywność. 

To zaczyna być część ciebie. 

I właśnie tutaj pojawia się pierwszy moment, którego wielu nie zauważa. 

Zaczynasz się porównywać. 

Do tych, którzy zaczęli razem z tobą. 

Do tych, którzy są wyżej. 

Do tych, którzy są niżej. 

To jest naturalne. 

System to wzmacnia. 

Stopnie. 

Egzaminy. 

Widoczny postęp. 

To wszystko tworzy środowisko, w którym łatwo jest mierzyć siebie przez innych. 

Na tym etapie to pomaga. 

Daje kierunek. 

Daje motywację. 

Ale ma też swoją cenę. 

Bo zaczynasz trenować nie tylko dla siebie. 
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Zaczynasz trenować, żeby być „lepszym”. 

Szybszym. 

Dokładniejszym. 

Wyżej w systemie. 

To nie jest jeszcze problem. 

To jest początek procesu. 

Problem pojawia się wtedy, kiedy to staje się głównym powodem. 

Kiedy trening zaczyna być środkiem do osiągnięcia pozycji. 

A nie sposobem na zrozumienie czegokolwiek. 

Na tym etapie pojawia się też coś, co wygląda jak pewność. 

Znasz podstawy. 

Wiesz, jak wykonać techniki. 

Rozumiesz zasady. 

Masz wrażenie, że „łapiesz, o co chodzi”. 

I to jest moment bardzo ważny. 

Bo właśnie wtedy bardzo łatwo jest pomylić początek ze zrozumieniem. 

Na tym etapie wszystko jest jeszcze czyste. 

Nie ma wątpliwości. 

Nie ma sprzeczności. 

System działa. 
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Ty działasz w systemie. 

To się zgadza. 

Ale to nie jest pełny obraz. 

To jest jego pierwszy fragment. 

I właśnie dlatego tak wielu ludzi zatrzymuje się na tym etapie. 

Nie dlatego, że nie chcą iść dalej. 

Dlatego, że nie widzą potrzeby. 

Bo wszystko działa. 

Na treningu. 

Na egzaminie. 

W systemie. 

I to wystarcza. 

Na tym etapie pojawia się bardzo ważne pytanie. 

Nie zawsze od razu. 

Czasem po czasie. 

Czasem po latach. 

Ale się pojawia. 

Czy to wszystko ma sens poza tym miejscem? 

Na początku odpowiedź nie jest potrzebna. 

Ale z czasem zaczyna być. 
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Bo pojawiają się sytuacje, które nie pasują do schematu. 

Coś nie działa tak, jak powinno. 

Coś nie wychodzi. 

Coś się nie zgadza. 

I to jest moment, który decyduje o wszystkim. 

Można go zignorować. 

Można powiedzieć: 

„Jeszcze za wcześnie”. 

„Jeszcze nie rozumiem”. 

„Jeszcze nie jestem na tym poziomie”. 

I iść dalej. 

Albo można się zatrzymać. 

I zacząć patrzeć. 

Nie na system. 

Na siebie w tym systemie. 

To jest pierwszy realny krok. 

Nie w technice. 

W podejściu. 

Bo dopóki robisz to, co jest powiedziane, wszystko jest proste. 

W momencie, kiedy zaczynasz patrzeć sam — zaczyna się coś zmieniać. 
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Nie od razu. 

Nie spektakularnie. 

Ale nieodwracalnie. 

Na tym etapie nie chodzi o to, żeby podważać wszystko. 

Chodzi o to, żeby przestać przyjmować wszystko bezrefleksyjnie. 

Zacząć zadawać pytania. 

Nie po to, żeby znaleźć odpowiedzi. 

Po to, żeby zobaczyć, co jest oczywiste tylko dlatego, że tak zostało powiedziane. 

To jest moment, w którym początek przestaje być tylko początkiem. 

Zaczyna być punktem odniesienia. 

Do wszystkiego, co będzie dalej. 

Bo to, jak zaczynasz patrzeć na trening, decyduje o tym, dokąd dojdziesz. 

Nie system. 

Nie instruktor. 

Nie stopnie. 

Twoje podejście. 

I właśnie dlatego początek jest tak ważny. 

Nie przez to, czego się uczysz. 

Przez to, jak zaczynasz patrzeć. 

Bo to zostaje. 
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I wpływa na wszystko. 

Nawet wtedy, kiedy wydaje się, że jesteś już daleko. 

Bo jeśli na początku nie pojawi się moment zatrzymania i refleksji, bardzo łatwo jest przejść 

przez cały system. 

Nie widząc nic poza nim. 

I właśnie wtedy trening przestaje być drogą. 

Staje się procesem do przejścia. 

A to nie jest to samo. 

I właśnie dlatego początek nie jest tym, co zostawiasz za sobą. 

Jest tym, do czego wracasz. 

Za każdym razem. 

Jeśli chcesz iść dalej naprawdę. 
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Rozdział 18 — Kryzys 

Kryzys nie pojawia się na początku. Na początku wszystko działa. Widzisz postęp, uczysz się 

nowych rzeczy, masz motywację. System jest spójny, trening daje satysfakcję. 

Kryzys pojawia się później. 

Nie zawsze nagle. 

Częściej powoli. 

Zaczyna się od drobnych rzeczy. 

Techniki, które kiedyś były nowe, stają się powtarzalne. 

Trening przestaje zaskakiwać. 

Postęp zwalnia. 

To, co kiedyś było wyzwaniem, staje się rutyną. 

I pojawia się pierwsze pytanie. 

Nie zawsze nazwane. 

Często tylko odczuwalne. 

Czy to wszystko ma sens? 

Na początku to pytanie jest odsuwane. 

Bo system nadal działa. 

Są egzaminy. 

Są stopnie. 

Są treningi. 
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Z zewnątrz nic się nie zmienia. 

Ale w środku zaczyna się coś przesuwać. 

Znika świeżość. 

Znika ciekawość. 

Pojawia się powtarzalność. 

To jest pierwszy sygnał. 

Wielu ludzi go ignoruje. 

Przechodzi dalej. 

Robi swoje. 

Bo tak wygląda trening. 

Ale to nie znika. 

To się pogłębia. 

Na tym etapie zaczynasz widzieć więcej. 

Zaczynasz zauważać rzeczy, których wcześniej nie widziałeś. 

Schematy. 

Powtarzalność. 

Brak odpowiedzi na pewne pytania. 

To, co wcześniej było oczywiste, przestaje takie być. 

I to jest moment, w którym pojawia się napięcie. 

Między tym, co widzisz. 
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A tym, co system pokazuje. 

System mówi: 

„Idziesz do przodu”. 

Twoje doświadczenie mówi: 

„Coś się nie zgadza”. 

I to jest trudne. 

Bo nie ma jasnej odpowiedzi. 

Na tym etapie pojawia się kilka możliwych reakcji. 

Pierwsza — ignorowanie. 

„To przejdzie”. 

„To tylko etap”. 

„Trzeba trenować więcej”. 

To najczęstsza droga. 

I czasem działa. 

Ale często tylko odsuwa problem. 

Druga — rezygnacja. 

„To nie ma sensu”. 

„To nie dla mnie”. 

„Szkoda czasu”. 

I to też jest droga. 
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Wielu ludzi kończy w tym miejscu. 

Nie dlatego, że karate nie działa. 

Dlatego, że ich doświadczenie przestało mieć sens. 

Trzecia — zatrzymanie. 

I to jest najtrudniejsze. 

Bo wymaga czegoś, czego system nie uczy. 

Zatrzymania się bez natychmiastowej odpowiedzi. 

Spojrzenia na to, co jest. 

Bez próby szybkiego rozwiązania. 

To nie jest komfortowe. 

Bo nie ma jasnego kierunku. 

Nie ma instrukcji. 

Na tym etapie bardzo łatwo jest wrócić do tego, co znane. 

Do schematu. 

Do powtarzania. 

Bo to daje poczucie kontroli. 

Ale jeśli tego nie zrobisz, zaczyna się coś zmieniać. 

Zaczynasz zadawać pytania. 

Nie tylko o technikę. 

O wszystko. 
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Dlaczego robimy to w ten sposób? 

Dlaczego to wygląda tak, a nie inaczej? 

Czy to ma sens? 

Czy to działa? 

To są pytania, które wcześniej nie były potrzebne. 

Teraz stają się kluczowe. 

I bardzo często nie ma na nie prostych odpowiedzi. 

Na tym etapie pojawia się też coś jeszcze — frustracja. 

Bo widzisz więcej. 

Ale nie masz jeszcze narzędzi, żeby to uporządkować. 

Widzisz ograniczenia. 

Ale nie wiesz, co z nimi zrobić. 

To jest moment bardzo ważny. 

Bo właśnie tutaj wielu ludzi się zatrzymuje. 

Nie dlatego, że nie chcą iść dalej. 

Dlatego, że nie widzą drogi. 

Na tym etapie system przestaje wystarczać. 

To, co działało wcześniej, przestaje działać. 

I to jest moment przejścia. 

Nie w technice. 
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W podejściu. 

Bo jeśli spróbujesz rozwiązać ten moment tym samym, co wcześniej — nie zadziała. 

Trzeba zmienić sposób patrzenia. 

Nie na to, co robisz. 

Na to, jak to robisz. 

Na tym etapie bardzo łatwo jest też wpaść w skrajności. 

Albo odrzucić wszystko. 

Albo kurczowo trzymać się tego, co znane. 

Obie drogi są reakcją. 

Nie rozwiązaniem. 

Rozwiązanie nie jest szybkie. 

Nie jest wygodne. 

Ale jest możliwe. 

Zaczyna się od uczciwości. 

Wobec siebie. 

Zobaczenia tego, co naprawdę się dzieje. 

Bez upiększania. 

Bez tłumaczenia. 

Bez szukania natychmiastowej odpowiedzi. 

To jest moment, w którym trening przestaje być tylko działaniem. 



Karate bez iluzji. Prawda, której nikt Ci nie powie. 
 

  Strona 
116 

 
  

Zaczyna być obserwacją. 

I to zmienia wszystko. 

Bo kiedy zaczynasz widzieć, nie możesz już wrócić do tego, co było. 

Możesz próbować. 

Ale to już nie działa tak samo. 

I właśnie dlatego kryzys nie jest końcem. 

Jest momentem przejścia. 

Jeśli ktoś przez niego przejdzie świadomie. 

Jeśli nie — zostaje w miejscu. 

Albo odchodzi. 

I to też jest część drogi. 

Bo nie każdy chce iść dalej. 

Nie każdy musi. 

Ale jeśli ktoś zostaje, to już nie może trenować tak jak wcześniej. 

Bo widzi. 

A to zobowiązuje. 

Nie do zmiany wszystkiego. 

Do zmiany podejścia. 

I właśnie od tego momentu zaczyna się coś zupełnie innego. 

Nie lepszego. 
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Bardziej realnego. 

I znacznie trudniejszego. 
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Rozdział 19 — Rozpad iluzji 

Po kryzysie nie przychodzi od razu odpowiedź. Nie pojawia się nagłe „zrozumienie”, które 

wszystko porządkuje. Jeśli ktoś tego oczekuje, bardzo szybko wraca do starego schematu. 

To, co przychodzi, jest znacznie mniej spektakularne. 

I znacznie bardziej niewygodne. 

Zaczynasz widzieć rzeczy, które wcześniej były niewidoczne. Nie dlatego, że ich nie było. 

Dlatego, że nie patrzyłeś. System działał, więc nie było potrzeby patrzeć głębiej. 

Teraz ta potrzeba się pojawia. 

I nie znika. 

Na tym etapie zaczyna się rozpad. 

Nie karate. 

Iluzji wokół niego. 

Iluzji postępu. 

Iluzji skuteczności. 

Iluzji zrozumienia. 

To nie dzieje się jednorazowo. To proces. Kawałek po kawałku coś przestaje pasować. Coś 

przestaje być oczywiste. Coś, co było pewne, zaczyna budzić wątpliwości. 

I nie ma w tym nic przyjemnego. 

Bo iluzja daje komfort. 

Daje poczucie, że wszystko jest na swoim miejscu. 

Rozpad zabiera ten komfort. 



Karate bez iluzji. Prawda, której nikt Ci nie powie. 
 

  Strona 
119 

 
  

Zostawia pytania. 

I brak szybkich odpowiedzi. 

Na tym etapie zaczynasz widzieć, że wiele rzeczy, które traktowałeś jako rozwój, było tylko 

ruchem w obrębie systemu. Przechodzeniem przez kolejne etapy, które same w sobie mają 

sens organizacyjny, ale nie zawsze prowadzą do realnej zmiany. 

To trudne do zaakceptowania. 

Bo oznacza, że część wysiłku nie przyniosła tego, czego się spodziewałeś. 

Ale to nie znaczy, że była stracona. 

To znaczy, że była potrzebna, żeby to zobaczyć. 

Na tym etapie zaczyna się też rozpad tożsamości. „Jestem kimś, kto trenuje”, „jestem na 

takim poziomie”, „wiem, jak to działa” — te zdania przestają mieć tę samą wagę. 

Nie znikają od razu. 

Ale przestają być pewne. 

Zaczynasz widzieć, że to były etykiety. 

Pomocne. 

Ale ograniczające. 

Bo jeśli jesteś „kimś”, zaczynasz działać tak, żeby to utrzymać. 

A to zamyka możliwość zobaczenia czegoś więcej. 

Na tym etapie pojawia się bardzo charakterystyczne doświadczenie. 

Niepewność. 

Nie w sensie braku wiedzy. 
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W sensie braku przywiązania do tego, co było pewne. 

To jest moment, w którym nie możesz już powiedzieć: 

„Tak jest”. 

Możesz tylko powiedzieć: 

„Tak to wygląda teraz”. 

To ogromna różnica. 

Bo zostawia przestrzeń. 

Ale też zabiera stabilność. 

Na tym etapie wielu ludzi próbuje szybko coś zbudować w zamian. Nową teorię. Nowy 

system. Nową interpretację. Coś, co znowu da poczucie pewności. 

To naturalna reakcja. 

Ale jeśli zrobisz to zbyt szybko, tworzysz tylko nową iluzję. 

Może bardziej złożoną. 

Może bardziej przekonującą. 

Ale nadal iluzję. 

Rozpad iluzji nie polega na tym, żeby zastąpić jedną inną. 

Polega na tym, żeby przez chwilę zostać bez niej. 

To jest najtrudniejszy moment. 

Bo nie ma się czego złapać. 

Na tym etapie zaczynasz widzieć, jak bardzo wcześniej wszystko było oparte na założeniach. 

„To działa”, „to jest właściwe”, „tak się robi” — te zdania przestają być oczywiste. 
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Zaczynasz je sprawdzać. 

I bardzo często okazuje się, że nie mają takiej podstawy, jaką im przypisywałeś. 

To nie jest powód do odrzucenia wszystkiego. 

To jest powód do zobaczenia rzeczywistości. 

Bez filtrów. 

Na tym etapie zmienia się też sposób patrzenia na trening. Przestaje być czymś, co „robisz, 

żeby dojść gdzieś dalej”. Zaczyna być czymś, co obserwujesz w trakcie. 

Jak się poruszasz. 

Jak reagujesz. 

Co robisz automatycznie. 

Co robisz świadomie. 

To nie jest analiza w sensie intelektualnym. 

To jest obserwacja. 

I właśnie ona zaczyna mieć znaczenie. 

Bo kiedy widzisz, co robisz, zaczyna się pojawiać możliwość zmiany. 

Nie przez decyzję. 

Przez zrozumienie. 

Na tym etapie przestaje być ważne, czy coś jest „zgodne z systemem”. 

Zaczyna być ważne, czy ma sens. 

To jest moment, w którym wiele rzeczy odpada. 

Nie dlatego, że ktoś je odrzuca. 
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Dlatego, że przestają pasować. 

Naturalnie. 

Bez walki. 

To jest bardzo ważne. 

Bo nie chodzi o bunt. 

Nie chodzi o negację. 

Chodzi o zobaczenie. 

A kiedy coś widzisz wyraźnie, nie musisz z tym walczyć. 

Po prostu przestajesz tego używać. 

Na tym etapie zaczyna się też upraszczanie. 

Ale nie jako decyzja. 

Jako efekt. 

Znika nadmiar. 

Zostaje to, co działa. 

I nawet to nie jest jeszcze pewne. 

To jest tylko to, co na ten moment ma sens. 

Rozpad iluzji nie daje odpowiedzi. 

Daje przestrzeń. 

I to od ciebie zależy, co z nią zrobisz. 

Możesz ją wypełnić czymś nowym. 
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Możesz ją zostawić. 

Ale nie możesz już wrócić do tego, co było wcześniej. 

Bo widzisz. 

A to zmienia wszystko. 

I właśnie dlatego ten etap jest tak ważny. 

Nie przez to, co daje. 

Przez to, co zabiera. 

Bo zabiera to, co nie było prawdziwe. 

I zostawia to, co jeszcze nie jest nazwane. 

I właśnie tam zaczyna się coś realnego. 

Nie w systemie. 

W tobie. 

I to jest moment, który decyduje o wszystkim, co będzie dalej. 
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Rozdział 20 — Upraszczanie 

Po rozpadzie iluzji nie pojawia się od razu nowy system. Nie ma gotowej odpowiedzi, która 

zastępuje to, co przestało działać. Jeśli ktoś próbuje ją stworzyć zbyt szybko, wraca do tego 

samego mechanizmu — tylko w innej formie. 

To, co zaczyna się pojawiać, jest znacznie mniej spektakularne. 

Uproszczenie. 

Nie jako idea. 

Jako efekt. 

Zaczynasz zauważać, że wiele rzeczy, które wcześniej wydawały się ważne, przestaje mieć 

znaczenie. Nie dlatego, że ktoś powiedział, że są niepotrzebne. Dlatego, że w praktyce nie 

wnoszą niczego. 

Zostają ruchy. 

Zostają reakcje. 

Zostaje to, co działa. 

Reszta odpada. 

Naturalnie. 

Bez decyzji. 

To jest bardzo ważne. 

Bo upraszczanie nie polega na świadomym „usuwaniu elementów”. Nie polega na budowaniu 

minimalistycznej wersji treningu. To nie jest proces intelektualny. 

To jest efekt widzenia. 

Kiedy widzisz, co nie działa, przestajesz to robić. 
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I tyle. 

Na tym etapie zmienia się też sposób pracy z techniką. Przestaje być czymś, co trzeba 

wykonać „dokładnie tak, jak zostało pokazane”. Zaczyna być czymś, co musi mieć sens w 

działaniu. 

To nie oznacza chaosu. 

To oznacza dopasowanie. 

Ruch nie jest już kopiowany. 

Jest używany. 

I właśnie w tym użyciu zaczyna się jego realna wartość. 

Na tym etapie bardzo często pojawia się też coś, co może wyglądać jak regres. Ruch staje się 

mniej „ładny”. Mniej wyraźny. Mniej zgodny z formą. 

Z zewnątrz może wyglądać gorzej. 

Ale to tylko pozór. 

Bo znikają elementy, które były dodane dla formy. 

Zostaje to, co potrzebne. 

I to zmienia jakość działania. 

Na tym etapie przestaje być ważne, czy technika wygląda dobrze. 

Zaczyna być ważne, czy działa. 

I to jest moment przełomowy. 

Bo bardzo wielu ludzi zatrzymuje się przed nim. 

Nie dlatego, że nie mogą iść dalej. 
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Dlatego, że nie chcą stracić tego, co wygląda dobrze. 

Bo forma daje poczucie kontroli. 

Uproszczenie zabiera tę kontrolę. 

I to jest trudne. 

Na tym etapie pojawia się też większa świadomość własnych ograniczeń. Wcześniej można 

było je przykryć formą, intensywnością, ilością treningu. Teraz stają się widoczne. 

I nie da się ich już zignorować. 

To nie jest przyjemne. 

Ale jest potrzebne. 

Bo dopiero wtedy można coś zmienić. 

Nie przez dodanie czegoś nowego. 

Przez usunięcie tego, co przeszkadza. 

Na tym etapie zmienia się też podejście do treningu. Przestaje być „zbieraniem kolejnych 

elementów”. Zaczyna być procesem redukcji. 

Mniej ruchów. 

Mniej założeń. 

Mniej schematów. 

Więcej przestrzeni. 

Więcej reakcji. 

Więcej widzenia. 

To nie jest łatwiejsze. 
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To jest trudniejsze. 

Bo nie ma się czego trzymać. 

Nie ma gotowego wzorca. 

Nie ma „tak powinno być”. 

Jest tylko to, co działa. 

I to trzeba sprawdzać. 

Cały czas. 

Na tym etapie bardzo łatwo jest też wpaść w kolejną pułapkę. 

„Prostota jako styl”. 

Ktoś zaczyna świadomie upraszczać, zanim coś zobaczy. 

To nie działa. 

Bo wtedy upraszczasz coś, czego nie rozumiesz. 

I zostaje tylko powierzchnia. 

Prawdziwe uproszczenie pojawia się wtedy, kiedy coś przestaje być potrzebne. 

Nie wcześniej. 

Na tym etapie zaczyna się też zmieniać relacja z treningiem. Nie chodzi już o to, żeby „zrobić 

więcej”. Chodzi o to, żeby zobaczyć więcej w tym, co jest. 

Jedno powtórzenie może mieć więcej wartości niż sto. 

Jeśli jest świadome. 

Jeśli coś w nim widzisz. 

To zmienia wszystko. 
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Bo przestajesz gonić za ilością. 

Zaczynasz pracować z jakością. 

Na tym etapie nie ma już potrzeby udowadniania czegokolwiek. Nie ma potrzeby 

pokazywania, że coś umiesz. Nie ma potrzeby bycia „na poziomie”. 

Zostaje działanie. 

I jego jakość. 

To bardzo upraszcza wszystko. 

Ale jednocześnie obnaża. 

Bo nie ma już nic, za czym można się schować. 

Ani za formą. 

Ani za systemem. 

Ani za ilością. 

Zostaje tylko to, co robisz. 

I czy to ma sens. 

Upraszczanie nie jest końcem. 

Jest początkiem czegoś nowego. 

Ale nie nowego w sensie dodania. 

Nowego w sensie widzenia. 

Bo kiedy znika nadmiar, zaczyna być widać więcej. 

Nie dlatego, że coś się pojawiło. 

Dlatego, że coś przestało przeszkadzać. 
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I właśnie wtedy zaczyna się realna praca. 

Nie na poziomie formy. 

Na poziomie działania. 

I to jest moment, który zmienia wszystko. 

Bo nie da się już wrócić do tego, co było wcześniej. 

Nie dlatego, że nie można. 

Dlatego, że nie ma sensu. 

I to jest najprostsze, a jednocześnie najtrudniejsze do przyjęcia. 

Bo oznacza, że droga nie polega na dodawaniu. 

Polega na odejmowaniu. 

A to jest coś, czego system nie uczy. 

To trzeba zobaczyć samemu. 

I dopiero wtedy zaczyna się coś realnego. 

Bez nadmiaru. 

Bez iluzji. 

Z tym, co zostaje. 

I czy to wystarcza. 

Bo bardzo często okazuje się, że tak. 
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Rozdział 21 — Działanie bez napięcia 

Po uproszczeniu coś zaczyna się zmieniać w bardzo subtelny sposób. Nie w tym, co robisz. W 

tym, jak to robisz. Ruchy są te same. Techniki są te same. Trening wygląda podobnie. A 

jednak jakość działania jest inna. 

Znika napięcie. 

Nie całkowicie. 

Ale przestaje być dominujące. 

Na wcześniejszych etapach napięcie było podstawą działania. Chęć zrobienia czegoś dobrze. 

Chęć bycia lepszym. Chęć osiągnięcia poziomu. To wszystko budowało energię do treningu. 

I to było potrzebne. 

Ale ma swoją cenę. 

Bo napięcie zawęża. 

Sprawia, że działanie staje się wymuszone. 

Ruch jest wykonywany „na siłę”. 

Reakcja jest opóźniona, bo musi przejść przez filtr kontroli. 

Na tym etapie zaczyna być to widoczne. 

Nie jako teoria. 

Jako doświadczenie. 

Widzisz moment, w którym chcesz zrobić coś „dobrze” — i właśnie wtedy pojawia się 

sztywność. Ruch traci płynność. Reakcja traci naturalność. 

To nie jest przypadek. 

To efekt napięcia. 
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Na tym etapie zaczynasz eksperymentować. 

Nie w sensie techniki. 

W sensie podejścia. 

Co się dzieje, kiedy nie próbujesz? 

Co się dzieje, kiedy pozwalasz, żeby ruch się wydarzył? 

Na początku to nie działa. 

Bo jesteś przyzwyczajony do kontroli. 

Do poprawiania. 

Do „robienia”. 

Ale z czasem zaczyna się pojawiać coś innego. 

Ruch staje się prostszy. 

Szybszy. 

Mniej obciążony. 

Nie dlatego, że jest lepszy. 

Dlatego, że nic go nie blokuje. 

To jest moment bardzo charakterystyczny. 

Bo z zewnątrz może wyglądać, jakby ktoś robił mniej. 

A w rzeczywistości robi więcej. 

Bez nadmiaru. 

Bez napięcia. 
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Na tym etapie zmienia się też relacja z błędem. 

Wcześniej błąd był czymś, czego trzeba unikać. 

Czymś, co trzeba poprawić. 

Czymś, co pokazuje, że coś jest nie tak. 

Teraz zaczyna być informacją. 

Czymś, co pokazuje, co się dzieje. 

Bez potrzeby natychmiastowej reakcji. 

To zmienia sposób uczenia się. 

Bo zamiast walczyć z błędem, zaczynasz go widzieć. 

I z tego widzenia wynika zmiana. 

Nie z decyzji. 

Na tym etapie przestaje być ważne, czy wszystko jest „idealne”. 

Zaczyna być ważne, czy coś działa. 

I czy działanie jest spójne. 

Nie napięte. 

To jest bardzo trudne do uchwycenia. 

Bo system przez lata uczy czegoś odwrotnego. 

Kontroli. 

Precyzji. 

Poprawności. 
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To wszystko ma swoje miejsce. 

Ale na pewnym poziomie zaczyna przeszkadzać. 

Jeśli nie zostanie puszczone. 

Na tym etapie pojawia się też większa zdolność do reagowania. 

Nie planowania. 

Reagowania. 

Różnica jest ogromna. 

Planowanie wymaga czasu. 

Reakcja dzieje się od razu. 

Bez pośrednictwa. 

Ale żeby to było możliwe, musi zniknąć nadmiar. 

Nadmiar myślenia. 

Nadmiar kontroli. 

Nadmiar napięcia. 

To nie znika przez decyzję. 

To znika przez widzenie. 

Na tym etapie zaczynasz widzieć moment, w którym wchodzisz w napięcie. 

I możesz go nie podtrzymywać. 

To wystarcza. 

Nie trzeba z tym walczyć. 
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Wystarczy nie dokładać. 

To bardzo proste. 

I bardzo trudne jednocześnie. 

Na tym etapie zmienia się też tempo. 

Nie w sensie szybkości. 

W sensie odczucia. 

Jest więcej przestrzeni. 

Więcej czasu. 

Mimo że wszystko dzieje się tak samo szybko. 

To efekt braku napięcia. 

Bo napięcie przyspiesza wewnętrznie. 

I jednocześnie opóźnia reakcję. 

To paradoks. 

Ale bardzo wyraźny, kiedy się go zobaczy. 

Na tym etapie przestaje być ważne, czy „zdążysz”. 

Zaczyna być ważne, czy jesteś. 

W działaniu. 

Nie przed. 

Nie po. 

W trakcie. 



Karate bez iluzji. Prawda, której nikt Ci nie powie. 
 

  Strona 
135 

 
  

Bez napięcia. 

To nie jest stan, który się utrzymuje cały czas. 

To coś, co się pojawia. 

I znika. 

Ale kiedy się pojawia, wszystko jest prostsze. 

Nie dlatego, że coś zostało dodane. 

Dlatego, że coś przestało przeszkadzać. 

Na tym etapie nie ma już potrzeby udowadniania czegokolwiek. 

Nie ma potrzeby pokazywania, że coś umiesz. 

Nie ma potrzeby „robienia wrażenia”. 

Zostaje działanie. 

I jego jakość. 

To upraszcza wszystko. 

Ale też obnaża. 

Bo nie ma już nic, za czym można się schować. 

Zostaje tylko to, co robisz. 

I jak to robisz. 

Bez napięcia. 

I to jest moment, w którym zaczyna się prawdziwa praktyka. 

Nie w tym, co robisz. 
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W tym, jak to się dzieje. 

I czy jest w tym opór. 

Czy go nie ma. 

Bo właśnie tam kryje się wszystko. 

Nie w technice. 

W działaniu. 

I w jakości tego działania. 

Która nie wynika z wysiłku. 

Tylko z jego braku tam, gdzie nie jest potrzebny. 

I to jest coś, czego nie da się nauczyć wprost. 

To trzeba zobaczyć. 

I pozwolić, żeby się pojawiło. 

Bez wymuszania. 

Bez napięcia. 

Dokładnie tak, jak działanie, które z tego wynika. 
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Rozdział 22 — Powrót do podstaw 

Po tym wszystkim pojawia się coś, co z zewnątrz wygląda jak cofnięcie. 

Wracasz do podstaw. 

Do tych samych technik. 

Do tych samych ruchów. 

Do rzeczy, które robiłeś na początku. 

Tylko że to nie jest powrót w tym samym sensie. 

To jest pierwszy raz, kiedy naprawdę je widzisz. 

Na początku podstawy były czymś, co trzeba było opanować. Pozycje, uderzenia, bloki — 

wszystko miało określoną formę. Trzeba było ją zapamiętać i powtórzyć. To był proces 

uczenia. 

Teraz to samo wygląda inaczej. 

Nie jako coś do zapamiętania. 

Jako coś do zrozumienia. 

Ruch, który wcześniej był „techniką”, zaczyna być działaniem. Nie jest już oddzielony od 

kontekstu. Nie jest wykonywany dla samego wykonania. Ma odniesienie. 

To jest ogromna zmiana. 

Bo nagle okazuje się, że to, co było od początku, zawierało wszystko, co było potrzebne. 

Tylko nie było widziane. 

Na tym etapie przestaje być ważne, ile technik znasz. 

Zaczyna być ważne, co robisz z tymi, które już masz. 
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Jedno uderzenie. 

Jedno przesunięcie. 

Jedna reakcja. 

To zaczyna wystarczać. 

Nie dlatego, że nic więcej nie istnieje. 

Dlatego, że to jest wystarczające. 

To bardzo trudne do przyjęcia. 

Bo system przez lata buduje coś odwrotnego. 

Więcej technik. 

Więcej kombinacji. 

Więcej materiału. 

To daje poczucie rozwoju. 

Ale nie zawsze prowadzi do zrozumienia. 

Na tym etapie zaczynasz widzieć, że złożoność często była przykryciem. 

Ukrywała brak prostoty. 

Bo prostota wymaga precyzji. 

Nie w ruchu. 

W widzeniu. 

Na tym etapie kihon przestaje być „podstawą dla początkujących”. 

Staje się miejscem, w którym wszystko się sprawdza. 
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Nie w formie. 

W działaniu. 

Każdy ruch zaczyna mieć znaczenie. 

Każdy detal ma wpływ. 

Ale nie w sensie „poprawności”. 

W sensie funkcji. 

Czy to działa. 

Czy nie. 

Na tym etapie kata zaczyna się otwierać. 

Nie przez dodanie nowych interpretacji. 

Przez zmianę patrzenia. 

Ruchy, które wcześniej były sekwencją, zaczynają być odpowiedzią. 

Na coś. 

Co można zobaczyć. 

Jeśli się patrzy. 

To samo dotyczy kumite. 

Przestaje być rywalizacją. 

Zaczyna być sprawdzaniem. 

Nie tego, kto wygra. 

Tego, co działa. 
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I co nie działa. 

Na tym etapie wszystko zaczyna się łączyć. 

Nie jako system. 

Jako doświadczenie. 

Nie ma już oddzielnych elementów. 

Kihon, kata, kumite — to nie są osobne rzeczy. 

To różne sposoby patrzenia na to samo. 

I właśnie dlatego powrót do podstaw jest tak ważny. 

Bo pokazuje, że nic nie trzeba dodawać. 

Trzeba zobaczyć. 

To, co jest. 

Na tym etapie znika też potrzeba „szukania czegoś nowego”. 

Nie dlatego, że wszystko zostało znalezione. 

Dlatego, że nowe nie jest potrzebne. 

To, co jest, wystarcza. 

Jeśli jest widziane. 

To nie oznacza stagnacji. 

Wręcz przeciwnie. 

To oznacza ciągłą zmianę. 

Bo widzenie się zmienia. 
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A razem z nim działanie. 

Ale nie ma już potrzeby zmiany na zewnątrz. 

Nie ma potrzeby szukania nowych technik, nowych systemów, nowych rozwiązań. 

Bo wszystko jest już dostępne. 

W tym, co było od początku. 

Na tym etapie bardzo łatwo jest wrócić do starego schematu. 

Zacząć znowu „zbierać”. 

Nowe rzeczy. 

Nowe metody. 

Nowe interpretacje. 

Bo to daje poczucie ruchu. 

Ale to nie jest konieczne. 

Jeśli coś jest potrzebne — pojawi się. 

Jeśli nie — nie ma sensu tego szukać. 

To upraszcza wszystko. 

Ale też wymaga zaufania. 

Nie do systemu. 

Do widzenia. 

Bo to ono prowadzi. 

Nie instrukcja. 
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Nie plan. 

Nie cel. 

Na tym etapie przestaje być ważne, gdzie jesteś w systemie. 

Jaki masz stopień. 

Jak wyglądasz na zewnątrz. 

Zostaje tylko to, co robisz. 

I czy to ma sens. 

Powrót do podstaw nie jest cofnięciem. 

Jest zamknięciem pewnego etapu. 

I otwarciem kolejnego. 

Nie bardziej skomplikowanego. 

Bardziej bezpośredniego. 

Bez nadmiaru. 

Bez iluzji. 

Z tym, co jest. 

I to jest moment, w którym wszystko zaczyna być prostsze. 

Ale nie łatwiejsze. 

Bo nie ma już nic, co można by dodać. 

Zostaje tylko to, co jest. 

I to, czy jesteś w stanie to zobaczyć. 
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Za każdym razem. 

Od początku. 

I to jest jedyna praktyka, która zostaje. 
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Rozdział 23 — Cisza w działaniu 

Po powrocie do podstaw nie pojawia się nic nowego w sensie formy. Nie dochodzą kolejne 

techniki, nie powstaje nowy system, nie zmienia się struktura treningu. Zmienia się coś 

znacznie subtelniejszego. 

Sposób, w jaki to wszystko się dzieje. 

Znika nadmiar. 

Znika potrzeba kontrolowania każdego ruchu. 

Znika napięcie, które wcześniej towarzyszyło działaniu. 

Zostaje cisza. 

Nie w sensie braku dźwięku. 

W sensie braku wewnętrznego hałasu. 

Na wcześniejszych etapach działanie było zawsze czymś obciążone. Myśleniem, oceną, 

chęcią zrobienia czegoś dobrze, uniknięcia błędu, osiągnięcia efektu. To wszystko tworzyło 

tło, które było obecne nawet wtedy, gdy nie było zauważane. 

Teraz to tło zaczyna znikać. 

Ruch się pojawia. 

Reakcja się pojawia. 

I nie ma między nimi niczego więcej. 

To jest bardzo trudne do uchwycenia. 

Bo nie ma punktu odniesienia. 

Nie ma czego porównać. 

Na tym etapie działanie przestaje być „robione”. 



Karate bez iluzji. Prawda, której nikt Ci nie powie. 
 

  Strona 
145 

 
  

Zaczyna się wydarzać. 

To nie jest metafora. 

To konkretne doświadczenie. 

Nie ma momentu decyzji w klasycznym sensie. 

Nie ma etapu analizy. 

Jest reakcja. 

Bezpośrednia. 

I adekwatna. 

Nie dlatego, że jest idealna. 

Dlatego, że nic jej nie zakłóca. 

Na tym etapie przestaje być ważne, czy coś jest „poprawne”. 

Zaczyna być ważne, czy jest spójne. 

Czy wynika z sytuacji. 

Czy jest odpowiedzią. 

To ogromna zmiana. 

Bo znika potrzeba odniesienia do wzorca. 

Nie ma już „tak powinno być”. 

Jest tylko to, co się dzieje. 

I czy to działa. 

Na tym etapie pojawia się też coś, co wcześniej było trudne do osiągnięcia. 
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Obecność. 

Nie jako idea. 

Jako fakt. 

Nie ma myślenia o tym, co było. 

Nie ma wyprzedzania tego, co będzie. 

Jest tylko to, co jest. 

I to wystarcza. 

Na tym etapie przestaje być ważne, ile technik znasz. 

Ile lat trenujesz. 

Jaki masz stopień. 

To wszystko przestaje mieć znaczenie w działaniu. 

Bo działanie nie odnosi się do tych rzeczy. 

Odnosi się do sytuacji. 

I to ona decyduje. 

Na tym etapie bardzo łatwo jest też coś źle zrozumieć. 

Próbować „osiągnąć ten stan”. 

To nie działa. 

Bo wtedy wraca napięcie. 

Wraca kontrola. 

Wraca chęć „zrobienia tego dobrze”. 
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A to dokładnie to, co wcześniej zniknęło. 

Cisza w działaniu nie jest czymś, co się buduje. 

To coś, co się pojawia, kiedy nic nie przeszkadza. 

Na tym etapie zaczyna być też widoczne coś jeszcze. 

Że wszystko, co było wcześniej, prowadziło właśnie do tego. 

Nie jako celu. 

Jako efektu. 

Nie było potrzebne więcej. 

Nie było potrzebne mniej. 

Było potrzebne dokładnie to, co było. 

Tylko nie było widziane. 

Na tym etapie przestaje być też ważne, czy ktoś to rozumie. 

Nie ma potrzeby tłumaczenia. 

Nie ma potrzeby przekonywania. 

To nie jest coś, co można przekazać słowami. 

To można tylko zobaczyć. 

Samemu. 

Na tym etapie znika też potrzeba „utrzymywania tego”. 

Nie ma czego utrzymywać. 

Bo to nie jest stan. 
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To nie jest osiągnięcie. 

To sposób, w jaki działanie się wydarza, kiedy nic mu nie przeszkadza. 

Czasem się pojawia. 

Czasem znika. 

I to nie ma znaczenia. 

Bo nie ma potrzeby, żeby było cały czas. 

Na tym etapie wszystko wraca do zwyczajności. 

Trening wygląda tak samo. 

Ruchy są te same. 

Ludzie są ci sami. 

Nic się nie zmienia na zewnątrz. 

A jednak wszystko jest inne. 

Bo nie ma już napięcia, które wcześniej to wszystko kształtowało. 

Zostaje prostota. 

Nie jako idea. 

Jako fakt. 

Na tym etapie nie ma już nic do dodania. 

Nie ma nic do poprawienia. 

Nie ma nic do osiągnięcia. 

Zostaje działanie. 
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I jego jakość. 

Która nie wynika z wysiłku. 

Tylko z jego braku tam, gdzie nie jest potrzebny. 

I właśnie dlatego cisza w działaniu nie jest końcem. 

Nie jest też celem. 

Jest czymś, co pojawia się, kiedy droga przestaje być czymś, co trzeba pokonać. 

I staje się czymś, co po prostu jest. 

Bez potrzeby nazywania. 

Bez potrzeby utrzymywania. 

Bez potrzeby rozumienia. 

I to jest moment, w którym wszystko się upraszcza do tego, co było od początku. 

Do działania. 

Bez nadmiaru. 

Bez iluzji. 

Bez potrzeby czegokolwiek więcej. 

I to wystarcza. 

Dokładnie tak, jak jest. 
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Rozdział 24 — Polska mentalność 

Kiedy karate trafia do Polski, nie trafia w próżnię. Trafia w konkretne środowisko. Z 

określoną historią, określonym podejściem do pracy, do autorytetu, do rozwoju. I to 

środowisko zaczyna kształtować to, jak karate wygląda w praktyce. 

To nie jest kwestia stylu. 

To jest kwestia mentalności. 

W Polsce bardzo mocno działa potrzeba efektu. Ludzie chcą widzieć, że coś się zmienia. 

Chcą mieć dowód, że czas i wysiłek mają sens. To jest zrozumiałe. 

Ale to wpływa na sposób treningu. 

Pojawia się nacisk na widoczny postęp. Na kolejne stopnie. Na konkretne osiągnięcia. To, co 

można pokazać, zmierzyć, porównać. 

System to wzmacnia. 

Egzaminy. 

Pasy. 

Zawody. 

To wszystko daje sygnał: 

„Idziesz do przodu”. 

Problem polega na tym, że bardzo łatwo pomylić ruch z rozwojem. 

Bo jeśli coś się zmienia na zewnątrz, wydaje się, że zmienia się też w środku. 

Nie zawsze. 

Na tym etapie pojawia się też brak cierpliwości. Proces, który w założeniu wymaga czasu, jest 

skracany. Oczekiwania rosną szybciej niż możliwości. Ludzie chcą efektów „teraz”. Trening 

zaczyna być dostosowywany do tych oczekiwań. 
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Nie zawsze świadomie. 

Często naturalnie. 

Bo instruktorzy też funkcjonują w tym samym środowisku. 

I zaczyna się subtelna zmiana. 

Więcej materiału. 

Więcej egzaminów. 

Więcej potwierdzeń. 

Mniej czasu na zrozumienie. 

Na tym etapie pojawia się też bardzo charakterystyczny element — brak zaufania do procesu. 

Jeśli coś nie daje szybkiego efektu, pojawia się wątpliwość. 

Czy to działa? 

Czy to ma sens? 

Czy nie lepiej zrobić coś innego? 

To prowadzi do ciągłego szukania. 

Nowych metod. 

Nowych systemów. 

Nowych rozwiązań. 

To daje poczucie ruchu. 

Ale bardzo często nie prowadzi do niczego głębszego. 

Bo zmienia się forma. 

Nie podejście. 
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Na tym etapie pojawia się też kwestia autorytetu. W Polsce relacja z autorytetem jest często 

ambiwalentna. Z jednej strony jest potrzeba kogoś, kto prowadzi. Z drugiej — jest duża 

skłonność do podważania. 

To może być zdrowe. 

Pod warunkiem, że jest oparte na refleksji. 

Często jednak jest reakcją. 

Nie wynika z widzenia. 

Wynika z emocji. 

To tworzy środowisko, w którym trudno o równowagę. 

Albo wszystko jest przyjmowane bez pytania. 

Albo wszystko jest podważane bez zrozumienia. 

Obie skrajności utrudniają rozwój. 

Na tym etapie pojawia się też coś, co ma duży wpływ na trening — porównanie. Nie tylko 

wewnątrz klubu. Między klubami. Między organizacjami. Kto ma lepszy poziom. Kto ma 

więcej zawodników. Kto ma więcej czarnych pasów. 

To buduje napięcie. 

I kieruje uwagę na zewnątrz. 

Zamiast na to, co się dzieje w treningu. 

Na tym etapie bardzo łatwo jest zgubić sens. 

Bo zamiast patrzeć na to, co robisz, zaczynasz patrzeć na to, jak wypadasz. 

To zmienia wszystko. 

Bo działanie przestaje być celem. 
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Staje się środkiem. 

Do porównania. 

Do oceny. 

Do pozycji. 

Na tym etapie trzeba zadać sobie pytanie, które nie jest wygodne: 

Czy trenujesz dla efektu? 

Czy dla zrozumienia? 

To nie jest wybór deklaratywny. 

To widać w działaniu. 

W tym, jak trenujesz. 

Jak reagujesz. 

Jak podejmujesz decyzje. 

Na tym etapie nie chodzi o to, żeby zmienić mentalność całego środowiska. 

To niemożliwe. 

Chodzi o to, żeby zobaczyć, w jakim środowisku funkcjonujesz. 

I jak ono na ciebie wpływa. 

Bo wpływa. 

Niezależnie od tego, czy to widzisz, czy nie. 

Świadomość tego wpływu nie zmienia wszystkiego od razu. 

Ale daje możliwość wyboru. 



Karate bez iluzji. Prawda, której nikt Ci nie powie. 
 

  Strona 
154 

 
  

Nie zawsze dużego. 

Czasem bardzo ograniczonego. 

Ale jednak wyboru. 

Jak trenujesz. 

Na co zwracasz uwagę. 

Czego nie robisz. 

To są rzeczy, które można zmienić. 

Nawet w tym samym miejscu. 

Na tym etapie przestaje być ważne, jak wygląda „karate w Polsce”. 

Zaczyna być ważne, jak wygląda twoje karate. 

W tym środowisku. 

Z tymi ograniczeniami. 

Z tymi możliwościami. 

Bo to jest jedyne miejsce, w którym coś się naprawdę dzieje. 

Nie w systemie. 

Nie w organizacji. 

W praktyce. 

I to ona decyduje o wszystkim. 

Nie mentalność jako hasło. 

Tylko to, co z nią robisz. 
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Na co pozwalasz. 

A na co nie. 

I właśnie tutaj zaczyna się realna odpowiedzialność. 

Nie za całe środowisko. 

Za siebie w tym środowisku. 

I to jest jedyna rzecz, którą można naprawdę zmienić. 

Reszta może się zmieniać. 

Albo nie. 

To nie ma aż takiego znaczenia. 

Jeśli widzisz, co robisz. 

I dlaczego. 

Bo to jest punkt, od którego wszystko się zaczyna. 

I do którego wszystko wraca. 
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Rozdział 25 — Kluby i rzeczywistość 

Na poziomie teorii wszystko wygląda spójnie. Jest system, są zasady, są cele. Na poziomie 

praktyki wszystko rozgrywa się w jednym miejscu — w klubie. To tam odbywa się trening. 

To tam spotykają się ludzie. To tam teoria zderza się z rzeczywistością. 

I właśnie dlatego klub pokazuje prawdę. 

Nie deklaracje. 

Nie założenia. 

To, co faktycznie działa. 

Na zewnątrz kluby często wyglądają podobnie. Harmonogram, grupy wiekowe, podział na 

poziomy, treningi kilka razy w tygodniu. Struktura jest powtarzalna. 

Ale to, co dzieje się w środku, może być zupełnie inne. 

Bo klub nie jest tylko miejscem. 

Jest środowiskiem. 

Tworzonym przez ludzi. 

Instruktora. 

Uczniów. 

Rodziców. 

I ich oczekiwania. 

Na tym etapie pojawia się pierwszy bardzo ważny element — cel klubu. 

Nie ten zapisany. 

Ten realny. 



Karate bez iluzji. Prawda, której nikt Ci nie powie. 
 

  Strona 
157 

 
  

Czy klub istnieje po to, żeby rozwijać ludzi? 

Czy po to, żeby utrzymać strukturę? 

Czy po to, żeby zarabiać? 

Najczęściej odpowiedź nie jest jednoznaczna. 

I nie musi być. 

Problem pojawia się wtedy, kiedy jeden z tych elementów zaczyna dominować. 

Bo to wpływa na wszystko. 

Na sposób treningu. 

Na wymagania. 

Na decyzje. 

Na tym etapie bardzo często pojawia się zjawisko, które trudno nazwać wprost — „produkcja 

pasów”. Duża liczba osób, regularne egzaminy, płynny system przechodzenia na kolejne 

poziomy. 

To działa. 

Utrzymuje ludzi. 

Daje poczucie ruchu. 

Ale ma swoją cenę. 

Obniżenie wymagań. 

Uproszczenie procesu. 

Zastąpienie jakości ilością. 

Nie zawsze świadome. 
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Często wynikające z presji. 

Bo klub musi funkcjonować. 

Musi się utrzymać. 

Musi odpowiadać na oczekiwania. 

Na tym etapie pojawia się bardzo trudna równowaga. 

Między tym, co działa jako system. 

A tym, co działa jako praktyka. 

Bo można prowadzić klub, który jest dobrze zorganizowany. 

I jednocześnie nie rozwija ludzi realnie. 

Można też prowadzić klub wymagający. 

I stracić część osób. 

To nie są łatwe decyzje. 

I nie ma jednego rozwiązania. 

Na tym etapie pojawia się też temat dzieci. 

Bardzo ważny. 

Bo większość klubów opiera się na treningu dzieci i młodzieży. 

To one tworzą strukturę. 

To one zapewniają ciągłość. 

Ale jednocześnie to środowisko ma swoje ograniczenia. 

Trening musi być dostosowany. 
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Bezpieczny. 

Atrakcyjny. 

Zrozumiały. 

To zmienia charakter tego, co się robi. 

I bardzo łatwo jest zatrzymać się na tym poziomie. 

Bo działa. 

Bo jest potrzebny. 

Bo daje efekt. 

Ale nie jest tym samym, co trening dla dorosłych. 

A często jest traktowany tak samo. 

Na tym etapie pojawia się też kwestia poziomu. 

Nie deklarowanego. 

Realnego. 

Czy to, co robicie na treningu, rozwija? 

Czy powtarza? 

Czy jest przestrzeń na zmianę? 

Czy wszystko jest ustalone? 

To są rzeczy, które widać. 

Nie od razu. 

Ale z czasem bardzo wyraźnie. 
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Na tym etapie trzeba zadać sobie kolejne pytanie: 

Czy klub, w którym jesteś, daje ci możliwość rozwoju? 

Nie w sensie stopni. 

W sensie zrozumienia. 

Czy możesz zadawać pytania? 

Czy możesz sprawdzać? 

Czy możesz wychodzić poza schemat? 

Jeśli nie — trzeba to zobaczyć. 

Nie po to, żeby od razu odejść. 

Po to, żeby wiedzieć, gdzie jesteś. 

Bo świadomość miejsca zmienia sposób działania. 

Możesz zostać. 

Ale trenujesz inaczej. 

Możesz odejść. 

I szukasz czegoś innego. 

Możesz próbować zmienić coś od środka. 

Każda z tych dróg jest możliwa. 

Ale żadna nie jest neutralna. 

Na tym etapie przestaje być ważne, jak wygląda klub na zewnątrz. 

Ile ma sukcesów. 
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Ile ma stopni. 

Ile ma zawodników. 

Zaczyna być ważne, co się tam dzieje naprawdę. 

Na treningu. 

W relacji. 

W podejściu. 

Bo to decyduje o wszystkim. 

Nie nazwa. 

Nie organizacja. 

Nie historia. 

Tylko praktyka. 

Na tym etapie bardzo łatwo jest też przerzucić odpowiedzialność. 

„Taki jest klub”. 

„Taki jest trener”. 

„Tak to wygląda”. 

I na tym poprzestać. 

Ale to niczego nie zmienia. 

Jeśli coś widzisz — masz wybór. 

Nie zawsze łatwy. 

Nie zawsze wygodny. 
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Ale jest. 

I to jest moment, w którym przestajesz być tylko uczestnikiem. 

Zaczynasz być odpowiedzialny. 

Za to, gdzie jesteś. 

I co z tym robisz. 

Na tym etapie klub przestaje być „miejscem, do którego chodzisz”. 

Zaczyna być środowiskiem, które wpływa na to, kim się stajesz w treningu. 

I poza nim. 

I właśnie dlatego trzeba patrzeć. 

Nie tylko trenować. 

Bo bez patrzenia bardzo łatwo jest spędzić lata w miejscu, które wygląda dobrze. 

Ale nie prowadzi dalej. 

A to jest coś, co wielu zauważa dopiero po czasie. 

Kiedy zmiana jest trudniejsza. 

Ale nadal możliwa. 

Jeśli ktoś jest gotów ją zobaczyć. 

I coś z tym zrobić. 
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Zakończenie — Nie ma odpowiedzi 

Jeżeli szukasz podsumowania, nie znajdziesz go tutaj. 

Nie dlatego, że go brakuje. 

Dlatego, że nie ma jednej odpowiedzi, która porządkuje wszystko. 

Cała ta droga — od początku, przez system, przez kryzys, przez rozpad iluzji, przez 

uproszczenie — nie prowadzi do jednego wniosku. Nie kończy się zdaniem, które można 

zapamiętać i uznać za prawdę. 

Kończy się czymś innym. 

Widzeniem. 

Nie tego, co powinno być. 

Tego, co jest. 

To, co było wcześniej, miało sens. Struktura, techniki, system, egzaminy — to wszystko było 

potrzebne. Bez tego nie byłoby punktu wyjścia. Nie byłoby odniesienia. Nie byłoby czego 

przekroczyć. 

Ale na pewnym etapie przestaje to wystarczać. 

I właśnie wtedy pojawia się pytanie. 

Nie o karate. 

O ciebie w karate. 

Co tak naprawdę robisz? 

Nie na treningu. 

W działaniu. 

Czy to, co robisz, ma dla ciebie sens? 
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Nie taki, który ktoś opisał. 

Taki, który widzisz sam. 

Czy potrafisz oddzielić formę od funkcji? 

Czy widzisz różnicę między ruchem a działaniem? 

Czy jesteś w stanie zobaczyć swoje ograniczenia bez potrzeby ich ukrywania? 

To nie są pytania, na które odpowiada się raz. 

To pytania, które wracają. 

Za każdym razem. 

W każdej sytuacji. 

I to one decydują o wszystkim. 

Nie system. 

Nie styl. 

Nie stopień. 

Twoje widzenie. 

Możesz przejść przez cały system i niczego nie zobaczyć. 

Możesz zatrzymać się w połowie i zobaczyć bardzo dużo. 

To nie zależy od struktury. 

To zależy od tego, czy patrzysz. 

I czy jesteś gotów zobaczyć to, co nie pasuje. 

Bez potrzeby natychmiastowej zmiany. 
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Bez potrzeby obrony. 

Na tym etapie przestaje być ważne, czy karate jest skuteczne. 

Przestaje być ważne, czy jest tradycyjne. 

Przestaje być ważne, czy jest „właściwe”. 

Zaczyna być ważne jedno. 

Czy to, co robisz, jest prawdziwe. 

W tym sensie, że ma odniesienie. 

Że nie jest tylko powtórzeniem. 

Że nie jest tylko formą. 

To nie jest coś, co można osiągnąć. 

To coś, co trzeba widzieć. 

I to widzenie nie jest stałe. 

Zmienia się. 

Pogłębia. 

Czasem znika. 

I wraca. 

To normalne. 

Na tym etapie nie ma już potrzeby szukania idealnego systemu. 

Nie ma potrzeby znalezienia „najlepszej drogi”. 

Bo każda droga prowadzi do tego samego miejsca. 
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Do momentu, w którym trzeba zobaczyć samemu. 

Nie przez instrukcję. 

Nie przez teorię. 

Przez doświadczenie. 

I właśnie dlatego ta książka nie kończy się odpowiedzią. 

Kończy się pytaniem. 

Czy jesteś gotów zobaczyć, co naprawdę robisz? 

Nie w teorii. 

W praktyce. 

Bez filtra. 

Bez założeń. 

Bez potrzeby, żeby to wyglądało dobrze. 

Jeśli tak — wszystko, co było wcześniej, zaczyna mieć sens. 

Jeśli nie — pozostaje system. 

Który też działa. 

Na swoim poziomie. 

I to jest w porządku. 

Bo nie każdy musi iść dalej. 

Nie każdy chce. 

Ale jeśli ktoś chce — nie ma już drogi powrotnej. 
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Nie do systemu. 

Do niewidzenia. 

Bo kiedy coś zobaczysz, nie możesz tego „odzobaczyć”. 

Możesz to zignorować. 

Ale to nadal tam jest. 

I właśnie dlatego to pytanie zostaje. 

Nie jako zadanie. 

Jako punkt odniesienia. 

Do wszystkiego. 

Co robisz dalej. 

Nie tylko w karate. 

W działaniu. 

I to jest jedyna rzecz, która ma znaczenie. 

Reszta może się zmieniać. 

Albo nie. 

To nie ma aż takiego znaczenia. 

Jeśli widzisz. 

I jesteś gotów z tym coś zrobić. 

Albo nic nie robić. 

Świadomie. 
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To wystarcza. 

Dokładnie tyle. 

I nic więcej nie jest potrzebne. 
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Podziękowanie 

 

Dziękuję Ci za czas, który poświęciłeś tej książce. 

Jeśli dotarłeś do tego momentu, to znaczy, że nie szukasz już prostych odpowiedzi. I właśnie 

to ma największe znaczenie. Bo to, co naprawdę zmienia, nie dzieje się w słowach — dzieje 

się w tym, co robisz po ich przeczytaniu. 

Mam nadzieję, że ta książka zostawi w Tobie coś więcej niż tylko refleksję. Że wpłynie na 

Twoje działanie, Twoje wybory i Twój trening. Że pozwoli Ci zobaczyć więcej — nie tylko w 

karate, ale w tym, jak podchodzisz do własnej drogi. 

Dziękuję. 

Z szacunkiem, 

Daniel Radlicki 
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O autorze 

Daniel Radlicki – instruktor karate stylu Shotokan, posiadacz stopnia mistrzowskiego 4 dan, 

z ponad dwudziestosześcioletnim doświadczeniem treningowym. Związany z Klubem 

Shiro, gdzie prowadzi zajęcia, pracując zarówno z osobami początkującymi, jak i 

zaawansowanymi adeptami karate. 

Medalista krajowych i międzynarodowych zawodów. Zdobywca medali Mistrzostw Polski 

oraz Pucharu Polski JKA, a także srebrny medalista Akademickich Mistrzostw 

Wielkopolski. Reprezentował Polskę na arenie międzynarodowej jako uczestnik Mistrzostw 

Europy JKA w Serbii. 

W dorobku posiada również sukcesy na poziomie światowym: 

– srebrny medal drużynowy Mistrzostw Świata IJKA – Bułgaria 2013 

– złoty medal drużynowy Mistrzostw Świata IJKA – Poznań 2014 

– brązowy medal indywidualny Mistrzostw Świata IJKA – Poznań 2014 

– złoty i srebrny medal drużynowy Mistrzostw Świata IJKA – Bułgaria 2015 

Uczestnik licznych międzynarodowych staży szkoleniowych, podczas których doskonalił 

swoje umiejętności pod okiem wybitnych mistrzów, takich jak Hideo Ochi, u którego zdał 

egzamin na 1 dan JKA, Hiroshi Shirai 10dan, Kazuhiro Sawada 8dan, Seizo Izumiya 8dan, 

Yoshinobu Ohta 8dan, Masaru Miura 10dan, Sadashige Kato 10dan, André Bertel 7dan oraz 

Robert Sworek 9dan. 

Jego podejście do karate łączy wieloletnią praktykę z refleksją nad rzeczywistym znaczeniem 

treningu. W swojej pracy koncentruje się nie tylko na technice, ale przede wszystkim na 

świadomości, zrozumieniu i autentycznym rozwoju. 

 


